
Nr. 259 Niedziela, 10 listopada 1929 Kok 119

LWOWSKA
PRENUMERATA t 

^ e jsc o w a  m iesięcznie: bez dostawy do domu 4 ‘80 — 
!  dostawą 5'30 — Zam iejscow a miesięcznie z przesyłką 

pocztową 5*30 — Zagranicą 7*00 zł.
P K. O. 141.690.

W Y C H O D ZI CODZIENNIE O  GODZINIE 3-ej P O 
POŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI POŚW IĄTECZN YCH

CENA NUMERU 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji: pi. Smolki 3. I. p. 
Telefon Redakcji 2 1 -1 8 , Administracji 2 1 -1 7 , 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12
Listy należy frankować.— Reklamacje otwarte wolne od opłaty

Wszystko dla Państwa!
W 11 -tą rocznicę odzyskania Niepodległości.

znowu przyszedł ten Dzień 
U roczysty, największe nasze 
Święto narodowe i państwowe.

W  ubiegłym roku, w  Dziesięciołe- 
c'e naszej Niepodległości, obchodzili
śmy je wśród fanfar radości i w  nastró- 
Ju) porywającym  naród cały. Dzisiaj, w  
2Wykłą n - t ą  rocznicę święcić mamy 
Je> jakby narodową niedzielę: wolno-
Scią od codziennych zajęć, nabożeń
stwem dziękczynnem i rozpam iętywa
łe m  znaczenia tego Dnia.

Bo jak w  niedzielę czyta się ewan- 
gelję i z niej w ysnuwa się cały szereg 
nauk i przestróg ku zbudowaniu du
szy człowieka, tak w  dzień i i-g o  listo
pada każdego roku trzeba nam za- 
W  od przypom nienia spraw wiel
kich a minionych, i uprzytom nić so- 
kie tę żyw ą prawdę, która stamtąd dla 
nas w ypływ a.

Przed n - t u  laty skończyła się zw y
cięsko nasza walka orężna, światowa,
0 W olność i Niepodległość Polski i o 
najwyższą realizację tej niepodległości 
^  własnem, niezawisłem, potężnem 
Państwie.

W ypielęgnowały tę ideę pokolenia 
Pradziadów, dziadów i o jców ; dla nas
1 dla naszych dzieci była ona, jak 
krew ojcowska i jak macierzyńskie 
mleko, była tern, z czego rodziła się 
nasza polskość i na czem urastało na
sz e życie.

O czynie orężnym , wyzw oleńczym , 
m arzyły nasze głowy i serca; był on 
największym porywem  naszego du
cha, najwyższym  wzlotem  naszej pol
skiej myśli.

Do Państwa Polskiego szliśmy przez 
wszystkie wysiłki najlepszych naszych 
W z i i chwil najbardziej pamiętnych, 
Jako pielgrzymi do świętej góry Mon- 
salwat.

Pielgrzymów było wielu, wierzą
cych, wytrwałych, niestrudzonych, ale

czele orszaku pielgrzymskiego eta- 
n l̂ Człowiek jeden, jak wielki, mocny 
°rzel. wiodący długie klucze tęsknych 
*órawi. Miał jasny, płomienny znak na 
czole. Żyła w  nim i paliła się wiara w  
Zwycięstwo, przewidywanie zwycię
stwa.

Była w nim siła twórcza, skupiają
ca) organizująca, taka, co urabia ludzi 
*ha wielkiego celu, mnoiy ich W: całe 
rzesze i wskazuje im dalekie światła na 
horyzoncie, słońca nowe, ku którym  
lsć trzeba zaraz bez lęku, w  entuzja-

wszelakie, będące zarazem dobrem o~ 
gółu obywateli, wzrost jego i potęga, — 
to n a j w y ż s z e  w s k a z a n i a  dla 
nas wszystkich.

Jeśli chcemy żyć u siebie, jeśli nie 
mamy utracić największego naszego 
skarbu — to wiara w Państwo i w o- 
bowiązek mnożenia jego sił materjal- 
nych i duchowych — musi stać się na
szą ewangelją i naszą dyscypliną.

R zym  prowadził obywateli swo
ich do tej w iary i do tego obowiązku 
nie tylko zachętą i pouczeniem, nie 
tylko żarem patrjotycznym , ale i róz
gą liktorską.

Jedenaście lat istnienia i rozwoju 
Państwa Polskiego wykazało, że w 
społeczeństwie naszem idea państwo- 
twórcza zapuszcza coraz silniejsze ko
rzenie.

W iędnie i wątleje to wszystko, 
coby ją mogło chciało zagłuszyć, 
zmienić »na drobne« korzyści partyj
nych czy osobistych, wydąć w  wielkie 
kolorowe banie przebrzm iałych haset 
i liczm anów!

Przy M arszalku Józefie Piłsudskim 
znaleźli się dawni jego towarzysze bro
ni i w iary, wspólkoledzy, w spółw y
znawcy, współpracownicy.

N ie grupa to żadna, nie koterja, ale 
s z e r o k i e  r z e s z e  n a r o d u .  Poli
czyć je trudno, ale niechby tylko  
je skrzyknąć, a zjawią się wszystkie 
bez braku.

Za tą ideą, którą zawsze reprezen
tował, za tym  symbolem, k tóry  w yra
żała jego cala działalność po dzień (dzi
siejszy, szli ci wszyscy przez lat dzie
sięć, piętnaście, dwadzieścia. Łączy ich 
z osobą W odza ta sama wiara, a wiara 
jest zawsze silniejszą od wszelkich in
nych względów W  tchnieniu tej w iary 
rośnie już dzisiaj nowe pokolenie na
rodu.

W  dniu i i- te j  rocznicy odzyskania 
Niepodległości i powstania Odrodzone
go Państwa Polskiego, pod zawołaniem, 
które nie przebrzm iało, i pod sztan
darem, k tóry  nie w ypłow iał, zbiera się 
ogromna większość społeczeństwa pol
skiego, a oddając hołd świetnym wspo
mnieniom T rudu, Bojów  i Zwycięstwa, 
wyznaje , raz jeszcze swe gorące, nie
zniszczalne niczem przywiązanie do 
Państwa i do tego wszy itkiegó, co mo
że wzmagać i mnożyć jego byt, potęgę 
i chwałę.

zmie, nieustępliwie, a z pogardą wszyst
kich piekieł.

T o  takie wskazanie, jak gdy wódz 
wskazuje redutę nieprzyjacielską, a 
żołnierze widzą oczy wodza i jego rę
kę wyciągniętą i redutę całą w  bla
skach, i wiedzą, że tam pójdą i zdobę
dą, chociaż nie wszyscy.

Jó zef Piłsudski wiódł polskie Le

li praojcowie i ojcowie nasi. A  zdobyte 
słońca — to Państwo Polskie.

W  prawie rzymskiem, najpotężniej
szej kreacji ducha rzym skiego narodu, 
było w ypisane: »Salus Reipublicae su
prema lex esto«. T e same słowa bije 
dzisiejszy Rząd Polski na swojej wiel
kiej, srebrnej monecie; to samo hasło 
akcentowane jest przez dzisiejszych

PR O F: D r. IGNACY MOŚCICKI
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gjony, ^ potem Wojsko Polskiej i zw y
ciężył.

Szedł z tymi, co Go od początku 
pojęli, ukochali i wierzyli weń, szedł 
z żołnierzami polskimi i z Ogromną 
częścią społeczeństwa, po drodze idei, 
jak po tęczy.

I zdobyli wskazywane słońca, któ
re przeczuwał Wódz, jak je przeczuwa-

Przewodników Państwa i przez Mar
szałka Józefa Piłsudskiego w każdem 
słowie i w każdym czynie, rzucanym . 
śmiało na szalę wypadków. »Wszystko 
dla Państwa*, dla jego siły zewnętrz
nej i wewnętrznej, dla jego krzepkości 
moralnej, dla jego naprawy i przy
szłej, granitowej mocy!

Istnienie Państwa i dobro jego
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Ostrzeżenie pod adresem Austrii.
Naprężona sytuacja wewnętrzna w 

Austrji przekracza coraz bardziej ra
m y konfliktu wewnętrznego i poczy
na stawać się zagadnieniem międzyna- 
rodowem. W  ostatnich dniach mamy 
do zanotowania dwa ważne oświad
czenia w tej sprawie, z których jedno 
padło w Londynie, drugie zaś w  Pa
ryżu, a oba stanowią bardzo poważne 
i szczere ostrzeżenia pod adresem 
Austrji i jej rządu, aby położyć kres 
wewnętrznem u zamieszaniu i wrócić • 
na drogę normalnego rozwoju. W ia
domo, że państwa i rządy w  swoich 
stosunkach oficjalnych przestrzegają 
zasady powściągliwości i grzeczności 
żnacznie skropulatniej, niż to się dzieje 
w  stosunkach pryw atnych. Powaga 
więc i jawność tego rodzaju ostrzeżeń 
ma tern większe znaczenie w  tym  w y
padku i dowodzi, z jaką troską pań
stwa zachodnie patrzą na zamęt w ew 
nętrzny na terenie republiki austrjac- 
kiej.

Ostrzeżenie pierwsze wyszło z ust , 
angielskiego ministra spraw zagranicz
nych, p. A rtura Hendersona. W yraził 
on nadzieję, że rząd austrjacki zdoła 
przyw rócić normalne stosunki, a to 
W  ten sposób, że rozbroi stowarzysze
nia i związki wojskowe, które utrud
niają pokojowy rozwój tego państwa. 
Inna droga przywrócenia porządku 
w  Austrji przejęłaby wielkim  niepo
kojem rząd angielski, któryby widział 
w  tern niebezpieczeństwo dla trw ało
ści stosunków m iędzynarodowych. 
Jest rzeczą oczywistą, że minister 
Henderson ma na myśli możliwość 
zamachu stanu wewnętrznego i zw ią
zane z tern niebezpieczeństwo inter
wencji z zewnątrz.

»Le Temps« paryski, w yrażający 
poglądy francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, w  artykule 
wstępnym  przyłącza się do oświad
czenia angielskiego ministra i ze swej 
strony zwraca się przeciw związkom  
.wojskowym  w  Austrji i przeciw pro
pagandzie za połączeniem Austrji 
2 Niemcami.

A rtyku ł kończy się temi, niedwu
znacznemu słowami: »Nie można me
widzieć podwójnego niebezpieczeń
stwa, zagrażającego Austrji. Cała nie
pewność sytuacji politycznej w  Austrji 
w ypływ a z agitacji za anschlussem i_ z 
działalności H eim wehry, .przyczem je
den objaw pozostaje w  związku z dru
gim. jeśli kanclerz Schober chce oczy
ścić atmosferę w  kraju, to powinien 
przedewszystkiem wziąć się do dzieła 
wewnętrznego rozbrojenia. Heim - 
wchra stanowi niebezpieczeństwo dla 
spokoju publicznego niemniej groźne, 
jak socjalistyczny Schutzbund. U su
wając to podwójne niebezpieczeństwo 

i  działając w  duchu naprawdę pań
stwowym , zasłuży sobie rząd austrjac
ki na zaufanie m iędzynarodowe, któ
re jest mu niezbędne dla ugruntowa
nia niezależnego bytu Austrji o ile

Ważne dla oficerów rez.
Warszawa, 8 listopada. (PA T). 

W szystkie urzędy i władze państwowe 
rozpoczną w krótce akcję poszukiwania 
oficerów  rezerwy i pospolitego rusze
nia o niewiadomem miejscu pobytu. 
W  związku z tern M inisterstwo Spraw 
W ojskow ych przypom ina, że niemel- 
dowanie miejsca zamieszkania pociąga 
Za sobą sankcje karne.

Zbiegli z więzienia.
Bukareszt, 8 listopada. (PA T ). Z 

więzienia w Czerniowcach na Bukow i
nie zbiegło po stoczeniu w alki ze stra
żą więzienną, 22 więźniów. Pościg 
trw ał cały dzień. W ieczorem areszto
w ano 12  zbiegów, pozostali są ścigani 
W  dalszym ciągu.. Pom iędzy zbiegłymi 
jest kilku niebezpiecznych przestęp
ców, skazanych na 20 lat ciężkich ro
bót.

tyiko życzy sobie szczerze, by Austria
panątwem niczalcżnem pozostała*;

Ostrzeżenie jest bardzo mocne, a
. 1słowa ostatnie wym ierzone są specjai- 

nie przeciw kooperacji Heimwehry ze 
Stahłhelmcm niemieckim i innemi 

arganizacjami wojsko -arawicowerr
werni w Rzeszy, kooperacji, która ma

na ceiu stworzenie sił zbrojnych, 
sprzeczne z postanowieniami: trakta
tów, i dokonanie połączenia Austrji z 
Niem cam i na drodze przewrotu.

^^Anstrja ociz/mala oL i z c ze -1; e sve 
formie, bardzo wyraźnej i ostrej. T ru 
dno jej będzie udać, że go nie: usłysza
ła. Zwraca się ono przedewszystkiem 
pod adresem H eim wehry i jej przy
w ódców  austrjackich i niemieckich.

(2.)

Jak przyjęto w Moskwie wiadomość
o uchwale parlamentu ang. w sprawie stosunków

z Rosją?
M oskwa, 8 listopada. (PAT). W ia

domość o zaakceptowaniu przez, par
lament angielski rezolucji rządowej w 
sprawie wznowienia stosunków z. So
wietami przyjęto w Moskwie z d.użem 
zadowoleniem. Dał temu między in
nym i w yraz Kalinin w przemówieniu. 
Naturalnie wydarzenie to w  interpre
tacji Kalinina nabrało specjalnego cha
rakteru. Przedewszystkiem Kalinin 
tłumaczył je jako niebywały sukces 
Sowietów i jako objaw strachu ze stro

ny państw kapitalistycznych przed re
organizującym się przemysłem sowiec
kim. W edług Kalinina, postanowienie 
rządu i parlamentu angielskiego o 
wznowieniu stosunków z Z. S. S. R . 
nie w ypływ a z dobrej woli leaderów 
partji robotniczej i gabinetu, ale po
dyktowane zostało koniecznością go
spodarczą i wyraźnem  żądaniem an
gielskich sfer przem ysłowych i han
dlowych.

Briand o polityce zagr. Francji.
Paryż, 8 listopada. (PAT). N a dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby dep. Teit- 
tinger domagał się od Brianda szeregu 
wyjaśnień w  związku z wczorajszemi 
rewelacjami Franciin Bouillona w spra
wie ewakuacji Nadrenji, wspominając 
z naciskiem o Hugenbergowskim ple
biscycie. M ówca w zyw ał Tardieu i 
Brianda, aby zachowali ostrożność i 
przenikliwość w  stosunku do Niemiec. 
D em okrata Delsol i republikanin lewi
cow y Bureau wzywali również rząd do 
czujności i baczności.

Paryż, 8 listopada. (PA T). Po 
wznowieniu posiedzenia Izby deputo
wanych, Briand, powitany oklaskami 
całej Izby, wygłosił przemówienie, w 
którem  zaznaczył, iż polityka zagra
niczna Francji, którą zamierza konty

nuować-, jest polityką godności i. sta
nowczości. Polityka ta, zaznaczył 
Briand, nie jest polityką osobistą* Zna
lazła ona aprobatę kolejno następują
cych po sobie gabinetów. Dalej; mówca 
podkreślił, że między nim a. Tardieu 
istniało pełne porozumienie w  po
przednim gabinecie.

1
sa francuska, reprezentująca więk
szość rządową uznaje deklarację T a r
dieu, złożoną wczoraj w- Izbie deputo
wanych za wielki sukces nowego rządu. 
Z  drugiej strony prasa opozycyjna 
wzmaga swoje ataki, przyczem wśród 
niezadowolonych, przejawiają się rów 
nież protesty przeciwko ewakuacji 
Nadrenii.

9 listopada. (A W j. Cała prą-

Przed zmianami w Sowietach.
Przegrupowania personalne. —  N o w e  prądy w  polityce

gospodarczej,
Moskwa, 8 listopada. (PAT). W czo

raj odbył się w salonach pałacu repre
zentacyjnego komisarjatu ludowego 
dla spraw zagranicznych raut, w  któ
rym  oprócz przedstawicieli rządu i 
władz sowieckich wzięli udział człon
kowie korpusu dyplomatycznego- i ko
respondenci pism zagranicznych. Raut 
traktow any jest poniekąd jako otw ar
cie sezonu politycznego, zapowiadają
cego- się zresztą w  r. b. dość ciekawie, 
tak ze względu na spodziewane prze
grupowania personalne jak i pojawiają
ce się nowe prądy w  polityce gospodar
czej Sowietów. Najważniejsze w  tej 
mierze postanowienia zapadną już w 
dniach najbliższych, podczas obrad 
piątego plenum centralnego komitetu 
partji, zbierającego się dziś na Krem lu.

Wielu ludzi w Rosji, nie wyłączając 
szerokich sfer komunistycznych, w y 
czekuje z wielkiem zainteresowaniem 
w yniku narad tego dyktatorskiego or
ganu. Dla wielu decyzje plenum cen
tralnego komitetu, jak się dziś można 
już spodziewać, przyniosą sporo nie
zbyt przyjem nych niespodzianek. W  
każdym  razie niema narazie m ow y ani 
o osłabieniu wewnętrznej walki klaso
wej ani o zwrocie na prawo w  kierun
ku kapitalistycznym . Przeciwnie, spo 
dziewac się trzeba, że instrukcje cen

bezwzględniejszej jeszcze niż dotych
czas walki z pryw atną własnością oraz 
przedstawicielami prawego, bardziej 
umiarkowanego odchylenia partji.

Litewski minister spraw wewn.
omawia stosunek rządu do Waldemarasa.

Kowno, 8 listopada. (PAT). M ini
ster spraw wewnętrznych Mustejkis u- 
dzielił dziś wywiadu przedstawicielom 
prasy kowieńskiej. Minister poinform o
wał zebranych, że rząd przygotowuje 
szereg nowych ustaw, które uregulują 
wiele zagadnień wewnętrzno-admini- 
stracyjnych. Następnie minister podał 
bardzo znamienne szczegóły o ostat
nich wypadkach na Litwie, które do
tyczą stosunku rządu do Waldemarasa. 
Wałdemaras obawiając się zamachu na 
swoją osobę, zażąda! dla siebie Umyśl
nej ochrony. Rząd .przychylił się do 
tej prośby. Jednocześnie jednak pewna, 
organizacja prywatna wyznaczyła z 
pośród siebie straż przyboczną. Ponie
waż pomiędzy ochroną urzędową a

do nieporozumień, 
w ycofać straż pry-

prywatną doszło 
rząd postanowił 
watną, czemu sprzeciwił się Waldema- 
ras, uskarżając się, iż straż rządowa 
jest niedostateczna. Wałdemaras otrzy
mał odpowiedź. ' że jeżeli obawia się 
tak o swoje życie i uważa, że rząd nie 
może mu zapewnić dostatecznej ochro
ny, to może sonie w ybrać inne pań
stwo, w którem  czułby się bezpieczniej, 
jednakże nikt nie czynił mu oficjalnej 
propozycji wyjazdu za granicę. Mu- 

, stejkis wspomniał, że na osobę jego 
. przygotow yw any był zamach i że z te
go powodu aresztowano 12  osób. Nie 
jest jednak wiadome, czy zamach był 
organizowany przez członków Żelazne
go W ilka. .

J f  ostatniej chwili,
Tardieu uzyskał votum 

zaufania.
Paryż,. 9 listopada. (PAT). W  za

kończeniu wczorajszego, posiedzenia 
Izba.uchwaliła voturn zaidania dla rzą
du 327 głosami: przeciw 256.

Paryż, 9 listopada. (PAT.). Rząd 
przyjął porządek dzienny zapropono
wany, przez deputowanego T h o m s o n a  

z lewicy radykalnej, k tóry  wyraża za
ufanie dla. rządu i jego polityki opar
tej na poszanowaniu . podstawowych 
praw  republikańskich, pokoju we
wnętrznego, bezpieczeństwa i zbhze" 
nia: między narodami. Natom iast rząd- 
stawiając przytem  kwestję Zaufania 
zajął negatywne stanowisko wobeC: 
proponowanego do rezolucji Thomsona- 
dodatku. głoszącego, że izba zdecydo
wana jest bronić, energicznie ducha; 
świeckiego. Dodatek odrzucony zo
stał 327 głosami przeciw 256, resztę, 
zaś porządku dziennego zapropono
wanego przez deputowanego T hom 
sona. uchwalono 332 głosami przeciw 
233, Przeciwko rządowi glosowało 1 1  
komunistów, 100 socjalistów, 1.09 ra
dykałów, 12  republikanów socjalnych 
i 2 1 deputowanych z innych, stron* 
nictw. Od głosowania powstrzym ało 
się 14  deputowanych, w  tęj liczbie. i  
radykałów  i Francklin Bo.uillon.

W szyscy pozostali deputowani gło
sowali za rządem.

tralnego komitetu pójdą po drodza

w ych Kapituły orderu »Polonia Rc ti 
tuta«. W nioski obejmują kilkaset, na
zwisk zasłużonych osób ze wszystkich 
dziedzin pracy. P. Prezydent Rzphtej 
jutro, po powrocie z Cieszyna, podpi
sze svn;oski, poczem będą one ogłoszo
ne w  poniedziałek w »Monitorze Pol
skim*. W śród odznaczonych znajdują 
się również wnioski, nieuwzględnione W 
listopadzie ubiegłego roku oraz w  o.\aju 
b. r. Lista odznaczonych jest pąrdzO 
obszerna, ..T ■ .

Święto Policji Państw*
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 9 listopada. Ju tro  o godz.

Kiepura chory.

Odznaczenia z okazji 
Święta Niepodległości.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 listopada. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu załatwiła Rada Mi- | 
nistrów szereg wniosków odznaczenio~ |
T T r T m U  li n r t . f u f T T  1J  z-s 1 r> 1 ■-» r< Z1 u y  1 —

10  rano odbędzie się w  W arszawie ob
chód Święta Policji Państwowej. Na 
placu Marszałka Piłsudskiego odbędzie 
sic apei iionorcw-’ poległych olic e :o iV 
i szeregowych policji, puczem mi-.t:ip» 
uroczysty akt dekoracji zasłużonych 
policjantów Krzyżam i zasługi.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 listopada. Odwołanie 
dzisiejszego występu K iepury w »H al
ce* w yw ołało w stolicy najrozmaitsze 
komentarze. M. in. rozeszła się pogłos
ka, że Kiepura opuścił nagle w  nocy 
W arszawę, udając się zagranice. Okaza
ło się jednak, że jest on poważnie cho
ry. • Przedstawienie zostało od vy obite 
w situ tek nadwerężenia.; strun gloso w ech 
wielkiego artvsty.-
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Wspomnienie o Grzybowie.
Data 13 listopada r. 1904 nie została dotychczas w naszem społeczeństwie 

dostatecznie spopularyzowana. Mało wie się o niej naogół i nie docenia się jej 
doniosłości w dziejach naszych walk o W yzwolenie. A  jednak dnia tego miało 
miejsce pierwsze po Powstaniu Styczniow em  otwarte zderzenie się Żołnierzy Pol
skiej Rewolucji z najazaem m oskiewskim , pierwsze ich z podniesioną przyłbicą 
domaganie się Niepodległości.

Marszałek Piłsudski, k tóry  ta k ą  olbrzymią rolę odegrał w kształtowaniu się 
naszej ideologji niepodległoścowej i był pierwszym, co miał odwagę cisnąć 
w N aród wezwanie do czynu zbrojnego, w wypadkach zaś listopadowych r. 1904 
magna pars fuit, dzieli się z nami w  artykule poniższym Swemi osobistemi 
wspomnieniami o przyżyciach dni ówczesnych.

Jakże to daleko G rzybów . W ydaje 
się niekiedy, gdy moje wspomnie- 
odgrzebuję, że gdzieś daleko w ja

kimś końcu, conajmniej w Australji, 
nie jest to wcale znany w  W arsza

wie plac G rzybow ski z kościołem, 
Piać po którym  ludzie spokojnie cho- 
“*3, dziedzi biegają, ale że jest to jakiś 
P̂ ac zbiórki życia, który tak gv»Talto- 
Wnie i szybko się zmienił, że chyba i 
kościół i bruki i ludzie conajmniej do 
‘nnej części świata należeli.

G rzybów  należy do moich wspo
mnień choćby dlatego, że w w ypad
kach, które na tym placu się zdarzyły 
25 lat temu, magna pars fuit. Prawda, 
P  w wielu wypadkach byłem tą wiel 

największą siłą. Prawda, że nie 
Rden z tych w ypadków  błyskawico- 
Wo ogromnej jest m iary i przerasta 
Wypadki grzybowskie historycznie 
sWoją prawdą tak bezmierną, że bied
ny mały G rzybów  ginie w ich cieniu, 
^ie mogę jednak nie powiedzieć, że 
Grzybów należy do wspomnień, które 
n’eraz pieszczę, należy do pieszczot 
'Pego życia. Prawdą też jest, że i ja 
°kecny Marszałek Polski, były N a- 
c*elnik Państwa z nazwiskiem znanem 
po całym świecie, nie byłem tak; głoś- 
nV jakim jestem obecnie. N ie chcę na 
Wet powiedzieć, że ta rozgłośnosć od 
Grzybowa się zaczyna. Lecz są w 
przybowic i w grzybowskich w ypad- 

M gjh momenty, które dotykają naj- 
a-<?biej istoty mojej, które czynią mnie 
Mfcco sentymentalnym tak jakby piesz- 
"20nym przez wspomnienia i zaró- 
Wno wspomnienia pieszczącym.

Jeżeli wezmę w ym iar historyczny 
t° grzybowska manifestacja jest jed- 
jtym z nieznacznych epizodów wiei- 
^lego zdarzenia historycznego dzieio-

. Gdy
mtym 1504 r.

Wej m iary, jakim była wojna Rosji 
z Japonją. W ojnę tę wielkie, potężne 
Mocarstwo rosyjskie przegrało z ma- 
1 stosunku do niego, nieznaczną 

WpWczas w świecie odgrywającą rolę 
Japonją.

G rzybów  i grzybowska maniiesta- 
c!a wyrasta tylko wtedy, gdy się za- 
trZymamy ściśle na Polsce, gdyż był 

pierwszy bardzo nieznaczny prze- 
jajw, lecz w  każdym razie przejaw w al
ki zbrojnej przeciwko zaborcy rosyj
skiemu.

wojna z Japonją wybuchła w 
stałem na czcłe najsil- 

rilejszej w owe czasy organizacji pol
skiej, silnej nietylko liczbą, lecz i naj
ważniejsze w  Polsce przejawiającą w y
k p ie n ia . M ówię o ówczesnej P. P. S.

la scharakteryzowania ówczesnego 
stanu um ysłów przytoczę tu wspo
mnienie własne z samego początku 
Wojny t. zn. z lutego 1904. W iado 
mość o wybuchu w ojny zastała mnie 
W Siedlcach, gdzie przyjechałem dla 
,rOZmówienia się z pewnym młodym 
ekarzem, który się zgodził urządzić 
j^ieszkanie dla podręcznej tajnej dru- 
NJ*'ni, gdy centrala znajdowała się da- 
fko w Pvydze, albowiem odczuwało 

SR gwałtowną potrzebę drukowania 
° k zw i ulotek bliżej centrum ruchu.
Hiał,
głó

em się tam zjechać u tego pana z
u’ nym w owe czasy technikiem roz 

pożenią drukóvvr, obecnym generałem 
°żenem, który niedawno wyszedł z 

Wojska rosyjskiego i stanął do mojej 
c 'yspozycj; dla pracy t. zw. w owe 
. asy technicznej. Gdym  tam o wojnie 
^ manifestacjach zaraz się dowiedział, 

^Wiedziałem się zarazem, że cały 
an siedlecki przewraca się do górv 

^°gami, gdyż nasz, mój i Rożen a go
spodarz został zm obilizowany jako

młody lekarz i już nazajutrz miał się 
stawić do poboru. M iał być wysłany 
do M andżurji, a że miał u siebie skład 
nielegalnych w ydaw nictw , żądał od 
Rożena, aby można było jak najszyb
ciej mieszkanie oswobodzić. Pamię
tam i śmiałem się z siebie, że wojna, 
którą w duchu błogosławić zacząłem 
zmusiła mnie odrazu do tak lichych 
i małych czynności, daje małą ilustra
cję swojej olbrzym iej przewagi siły,

sałem swoją odezwę, zapowiedziawszy 
Rożenowi, że wprost stąd pojedzie dq 
R yg i, by oddać odezwę do druku, ja 
zaś zaraz się zajmę ułożeniem bardzo 
skom plikowanej pracy, związanej z 
przygotowaniem  aparatu odbiorczego 
w całym kraju dla odezwy, która m ia
ła być wydrukowana. T ą  odezwą 
chciałem przygotować choćby trochę 
nastroju, dla przyszłej pracy, która 
musiała nabrać charakteru bardziej re
alnego i zbliżającego do otwartego 
protestu przeciwko udziałowi Pola
ków w tej dalekiej 1 obcej dla nas zu
pełnie wojnie.

Jakie więc było moje przerażenie i 
zdziwienie, gdy po wszystkich żmud
nych pracach nastawienia aparatu 
przyjechałem do R ygi do naszej dru
karni i z przerażeniem się ciowiedzia-

MARSZAŁEK JÓ Z E F PIŁSUDSKI
TWÓRCA N A SZEJ NIEPODLEGŁOŚCI, WSKRZESICIEL PAŃSTWA POLSKIEGO

z którą my Polacy, m y partja P. ?, S 
mamy do czynienia. Natychm iast też 
się zająłem skonstruowaniem chociaż 
jakiego takiego planu, któryby dał 
możność jakiejkolwiekbądź reakcji na 
wypadki tak wielkiej m iary jak w ej
ście w  stan wojenny państwa zabor
czego. W iedziałem bowiem dobrze, 
że setki i tysiące ludzi czekać gorącz
kowo musi nieraz w  męce na to, iakie 
m y stanowisko zajmiemy w stosunku 
do w ypadków, męczyć się musi tą 
bezmocą i bezsiłą, gdy może i m y jako 
poddani Rosji zmuszeni będziemy do 
oddania krw i i życia na rzecz swego 
wroga.

Rozum iałem , żc zrobić dużo nie 
jestem w stanie. Rozum iałem  dobrze, 
że znikomo mali jesteśmy wobec ogro
mu wysiłków, do których zmusza w oj
na każde państwo, W  dodatku zaś 
Rożen grubym basem tłumaczył zna
czenie mobilizacji, jej aktu, przerażo
nemu gospodarzowi, którem u mobili
zacja życie rujnowała. W  każdym ra
zie pozostawał i musiał istnieć najpro
stszy i najzwyklejszy dla nas sposób 
reakcji t. z. odezwa. Siadłem więc i pi

łem, że ówczesny redaktor pisma >Ro 
botnik“ , zresztą mój przyjaciel Fełek 
Perl, napisał już i puścił na druk inną 
odezwę w  której, jak się śmiałem, 
twierdził, że gdy dwie burżuazje się 
biją, to proletarjatowi nic po temu. 
Zbeształem Felka tak, jak może rzadko 
człowieka beształem. Pierwszy bo
wiem mój krok najzupełniej zawiódł. 
N apraw ić szkody już nie mogłem, 
gdyż w ybrać inną metodę t. zn. zmu
sić do drukowania mojej odezwy nie 
było sposobu. W szystkie bowiem ter
miny już nastawione pękłyby i trzeba 
byłoby puścić w ruch nowe bardzo 
skomplikowane poruszenia, przejazdy i 
nastawienia, różne skomplikowane pra
ce drukarni związane z papierem, far
bą i innemj drobiazgami, coby wszyst
ko zajęło mnóstwo czasu. Postawiłoby 
to pod wielkim znakiem zapytania 
moje osobiste plany rozjazdów, które 
już sobie ułożyłem i mnóstwo ludzi 
pouprzedzałem, a wszystko przecie w  
owe czasy odbywało się tak konspira
cyjnie, bez żadnych łistów, bez żad
nych depesz i telefonów, że teraźniej
si ludzie wyobrażenia nawet nie rnają

i dlatego na początku odsyłam ich aż 
do Australji do buszmenów — o tych 
olbrzym ich trudach, jakie musiano 
mieć przy zebraniu się nawet trzech 
Judzi razem.

2  tego małego faktu z pierwszego 
mojego zawodu podczas w ojny rosyj-i 
sko-japońskiej wnosić łatw o można, 
jaki olbrzym i przeskok uczynić trze
ba było do manifestacji zbrojnej na pl. 
G rzybow skim  w listopadzie. W iedzia
łem dobrze, że wojna zaczyna się od 
mobilizacji. Udałem się więc do Pe
tersburga, żeby sobie skontrolować, 
w jakim stopniu i gdzie zaczepi m obi
lizacja Polskę. N aw et przez niewiel
kie stosunki, jakie posiadałem, zdoby
łem wiadomość główną, że wobec sta
nu kolei sybirskiej, k tóry  nie dopusz
czał do szybkiego przewozu woisk,
0 jednoczesnej i wielkiej mobilizacji1 
niema m owy i że w każdym  razie mo
bilizacja w pierwszym rzędzie odby
wać się będzie na samej Syberji i w nie
których tylko częściach moskiew
skiego i kazańskiego okręgu w ojsko
wego. Zrobiło mi się znacznie lżej. 
Miałem przecież jeszcze dużo czasu. 
N ie chcę się zatrzym yw ać na tych 
miesiącach, które leniwie i powoli bie

gły ku listopadowi. W obec tego, że 
wbrew konspiracji zaangażowałem o- 
twarcie swoje nazwisko w najrozm a
itszych rozmowach, które toczyłem 
7.  iudźmi najzupełniej do konspiracji 
nieprzyzwyczajonym i i czyniłem to w  
dwóch miejscach w Petersburgu i w  
W arszawie, departament policji ów 
czesnej z Petersburga odesłał moje fo- 
tografje na wszystkie granice i do 
wszystkich zarządów ■ żandarmskich z 
poleceniem aresztowania mnie, przy- 
czem jako m otyw  dano, że przygoto
wuję powstanie polskie. Co prrwda, 
że byłem w owe czasy wielce pod w ra
żeniem historji powstania U!63 r., 
które z różnych źródeł stud jo walem
1 nieraz w tych rozmowach, które 
prowadziłem, wskazywałem  na mo
ment branki, jako moment niebez
pieczny dla stanu um ysłów i wskazy
wałem na różne jej skutki. Zmusiło 
mnie to do większej ostrożności niż 
zw ykle, do pokazania siebie w  K rak o 
wie, skąd po pewnym przeciągu czasu 
według moich obliczeń muszą dojść 
dane do W arszawy tak, że agentura 
wreszcie z powodu mojej osoby się u- 
spokoi. Tam  właśnie w Krakowie do
szła mnie wiadomość, że i Polska ma 
być dotknięta mobilizacją. N ie było 
dla mnie m owy o tern, byśm y mogli 
odpowiedzieć na brankę tak, jak o j
cowie nasi odpowiadali w 1863 roku, 
byliśm y na to zanadto słabi, zanadto 
nieumiejętni, zanadto — powiedzmy 
— teoretyczni. O tern z.aś, by kto in
ny poza P. P- S. mógł się odważyć 
choćby na cień protestu, m owy byc 
nie mogło z góry.

Pomimo woli przypuszczałem, że 
Rosja pójdzie śladem dawnej Rosji 
W ielopolskiego i zaawanturuje się w 
mobilizację najbardziej żywego mate- 
rjału ludzkiego, m obilizac:° ludności 
wiejskiej. Ula m ych własnych idei 
protestu byłoby to bardzo na rękę. 
Wezwałem więc do K rakow a przede- 
wszystkiem głównego menera w ar
szawskich organizacyj Kw iatka, zm ar
łego już obecnie mojego przyjaciela. 
N im  przyjechał, stwierdziłem już z 
pism, że i tym  razem spotkał mnie 
zawód. Rosja m obilizowała niektóre 
powiaty w kaliskiem, płockiem i su- 
walskiem, akurat w tych miejscach, w 
których m y, jako organizacja nie po
siadaliśmy ani w pływów, ani znajc 
mości, an[ możności szerszej nielegal
nej pracy nawet odezwowej. N ie pa
miętam już ile nocy spędziłem bez
sennie, chodząc po pokoju, paląc pa
pierosy jednego za drugim i pijąc całe 
mnóstwo herbaty. Myślałem ciągle 
nad form ą w jaki sposób można wo
bec tego faktu znaleźć w yraz protestu
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i w yraz naszego stanowiska. N atu ra l
nie wiedziałem, że pomimo wielkich 
niechęci i nienawiści do myśli, że się 
będzie umierało za Rosję wbrew so
bie i w brew  swoim uczuciom, rezer
wiści stawią się tak, jak państwo na
kazuje. T ak  jak niegdyś bydło na rzeź 
prowadzono, mają M aćki i Bartki 
wejść do wagonów i jechać na kraj 
świata, umierać, chorować, cierpieć, 
dawać z ciała i życia swego ofiarę na. 
rzecz m ocy swego wroga. I Y^szystko 
tak bez protestu, i wszystko nie m ó
wiąc ani słowa i nie stawiając żadnych 
przeszkód aktowi przem ocy. N ie m o
głem prawie żyć z rozpaczy.

Wreszcie przyjechał Kw iatek. — 
Przy pierwszej rozm owie z nim stwier 
dziłem odrazu, że przy decyzji zro
bienia jakiejś manifestacji głośniejszej 
nie znajdę większych przeszkód, chy
ba w  samej technice wykonania. K w ia 
tek uparł się przy tem, aby W arszawa 
wzięła na siebie pracę manifestacji, 
gdyż ta najwięcej daje rozgłosu i może 
dać najwięcej efektu realnego na póź
niejszy rozwój wypadków . M oje uw a
gi szły w  kierunku obliczenia m ożli
w ych skutków dla najważniejszej dla 
nas organizacji warszawskiej, gdyż tak 
łatwo można ją rozbić, centrum na
szej pracy, w ydobyw ając odrazu 
wszystko co mamy. Stwierdziłem, że 
m ożnaby myśleć i o innej metodzie, 
gdyby manifestacje rozlać szerzej po 
kraju, zmniejszając ich jaskrawość i 
ich, — że tak powiem — ostrość. 
K w iatek zaś sądził, że wtedy zniknąć 
może siła impresji i cała praca może 
spalić na panewce, gdy to nie będzie 
dostatecznie powszechne. Specjalnie 
zaś nas obu zniechęciła myśl, że w ła
śnie tam, gdzie mobilizacja się odbę
dzie, nie znajdziemy żadnego od
dźwięku. Stanęło więc w ten sposób, 
że wystąpi W arszawa, i że może się u- 
d.a dodać w najgorętszych i najlepiej 
zorganizowanych punktach jakby do
datki mniej ostre. Przyjęta więc zo
stała form a manifestacji zbrojnej.

C o do mnie radziłem zbrojność 
zmniejszyć pod względem ilości u- 
zbrojenia, gdyż wskazywałem , że nie 

c b y .N  z bronią 
i możemy narazić się może na śmiesz
ność, za którą krw ią zapłacimy. R a 
dziłem więc mieć uzbrojony tylko ści
śle określony oddziałek z ludzi zimnej 
krw i złożony, aby uniknąć tak smut
nego skutku. M ówiłem, że sam bym  z 
ochotą pojechał, by technicznie prze
prowadzić tę pracę, lecz obawiam się, 
że za dużo będę musiał stracić czasu 
na poznanie ludzi, k tórzyby tę czy 
inną pracę musieli wziąć na siebie. 
Kwiatek brał wszystko na siebie i p ro
sił mnie, abym w  teń sposób nie ry 
zykow ał i nie narażał swojej osoby. 
N a siebie więc brałem zakup broni i 
przemycenie jej do W arszawy.

Pierwszy raz w  owe czasy zetkną
łem się z tem zajęciem. Jeżeli byłem 
specjalistą do łamania granic to znowu 
z bronią palną ani W zakupie ani w  
sposobie jej przemycania nigdy nie 
miałem do czynienia. Sprawiło mi to 
dużo kłopotu. W iększość broni była 
zakupiona w  Katowicach i Bytom iu.

Przebiegu samej manifestacji nie o- 
pisuję, jako że nie brałem w  niej bez
pośrednio udziału. Słyszałem tylko  o- 
pisy różnych uczestników tej m anife
stacji i opowiadania o niej różnych 
panów i pań z W arszawy. W yw ód 
mój, k tóry  sobie zaraz uczyniłem , był 
bardzo przykry  i smutny dla mnie. 
N ie mogłem się bowiem powstrzym ać 
od technicznej oceny pracy, która o 
ile była dowcipna, o tyle też z tru 
dem mogła nastraszyć kogokolw iek 
z tych, których zamierzaliśmy stra
szyć. Lecz, że efekt był bardzo duży 
i że wpłynęła na zmniejszenie do m i
nimum zakresu m obilizacji w  Polsce, 
więc uczestnicy tej manifestacji p o
szczycić się istotnie mogą, że w płynę
ła na losy Polski w  sposób znaczny, 
znaczniejszy, niż przypuszczali. Z  po
w odu tej manifestacji skonstruowałem 
sobie aforyzm , że dowcip historji czę
sto więcej znaczy niż siła.

JÓ Z E F  PIŁSU D SK I.

Obchód rocznicy Niepodległości.
O B Y W A T E L E !

Dnia 1 1  listopada 1929 r. święcić 
będzie cały N aród polski 11 - tą  roczni
cę odzyskania niepodległość? Państwa 
Polskiego.

Lw ów , k tóry  czynem zadokumen
tował przynależność do M acierzy, ma 
wśród miast Rzeczypospolitej szczegól
ne pow ody do uzewnętrznienia w  tym  
dniu swych radosnych uczuć.

O bywatele! N iech wielki ten dzień 
stanie się pobudką do nowej, w ytężo
nej pracy, łącząc na trwałe wszystkich 
praw ych synów wspólnej M acierzy! 
N iech wspólny cel zatrze waśnie i sku
pi wysiłki ogółu, niosąc z ufnością po
moc tym , którzy kierują nawą pań
stwową dla dobra i chwały jednej dla 
wszystkich O jczyzny!

Zarząd miasta Lw ow a zwraca się 
do P. T . właścicieli realności i wszyst
kich mieszkańców z gorącym  apelem, 
aby dla zamanifestowania udziału w  tej 
radosnej uroczystości, już w  wigiiję 
tego' święta, t. j. w  niedzielę 10  listo
pada b. r., przed godziną 18-tą, ozdo
bili dom y flagami o barwach narodo
w ych i miasta, emblematami, festona- 
mi i t. p., a zarazem, aby w  uroczys
tościach objętych podanym  niżej pro
gramem, wzięli jak najliczniejszy 
udział.

Kom isarz Rządu 
p. o. prezydenta miasta Lw ow a 

dr. O tto Nadolski, w. r.
Lw ów , dnia 8 listopada 1929 r.

* **
Program  uroczystości.

Sobota 9 listopada:
Godz. 18-ta : U roczysty wieczór u- 

rządzony przez Związek Pracy O by
watelskiej Kobiet w  sali Muzeum Tech

nologicznego, ul. Bourlarda, z przem ó
wieniem posłanki M arji Jaw orskiej. — 
W stęp, wolny.

Godz. 20-ta: W ieczór urządzony
staraniem urzędników Banku Gospo
darstwa Kraj. w  sałi Banku Gosp. Kraj.

Godz. 20-ta: Obchód w Zw iązku 
Legjonistów i Strzeleckim, ul. Gródec
ka 69, z przemówieniem prof. Żypow - 
skiego. — W stęp wolny.

Niedziela io ' listopada:
Godz. 1 1 - t a :  U roczysty poranek w 

Teatrze M ałym, urządzony na rzecz 
funduszu budowy Trójw ojew ódzkiego 
Dom u Ratowniczego we Lw ow ie, z 
przemówieniem p. Dziędzielewicza i 
współudziałem pp. artystów Teatrów  
miejskich.

Staraniem Kom itetu B B W R . odbę
dą się następujące dzielnicowe obcho
dy (wstęp w olny):
Godz. 17 -ta : W  sali gimnastycznej szk. 

św. Antoniego, ul. Łyczakowska, 
z przemówieniem p. Rom ana Ka- 
m ińskiego;

w sali gimnastycznej męskiej 
szkoły Marcina, ul. św. Kingi 18, 
z przemówieniem p. Dom inika Ek- 
snera;

w  sali gimnastycznej szkoły M a
rji Magdaleny, ul. Leona Sapiehy, 
z przemówieniem p. dr. M arji 
Strońskiej.

Godz. 18 -ta : W  Muzeum Przemysło-
wem, ul. Hetmańska, z przem ówie
niem posła dr. prof. Leona K ozłow 
skiego.

Godz. 18 -ta : Sekcja muzyczno-oświa-
towa »Start« Zw iązku pracowni
ków  poczt i telegr. urządza obchód 
w sali własnej na Głównej Poczcie, 
z przemówieniem posła dr. Zdzi

sława Strońskiego.
Godz. 18 -ta : C apstrzyk orkiestr woj- 

skow ych z pl. św. Ducha.
Poniedziałek 1 1  listopada.

Godz. 10-ta: Uroczyste nabożefl'
stwo w  Bazylice Katedralnej, p oczem  
nastąpi defilada wojskowa.

Godz. 8.30: Nabożeństwo w  Kate' 
drze św. Jura.

Godz. 9-ta: Nabożeństwo w Kate
drze Ormiańskiej.

Godz. 9-ta: Nabożeństwo w  Cer
kw i Prawosławnej.

Godz. 9-ta: N abożeństwo w Zbo
rze Ewangelickim.

Godz. 9-ta: -Nabożeństwo w Syna
godze Postępowej.

Godz. 19 .30 : U roczyste przedsta
wienie w  Teatrze 'Wielkim.

Staraniem P. P. S. dawn. Frakcji Re
wolucyjnej odbędzie się w niedzielę o godz- 
io  rano w sali Miejsk. Muzeum Przemysło
wego uroczysta akademja ku czci 1 1 -tej rocz
nicy odzyskania Niepodległości i 25-lecia wy
padków na pl. Grzybowskim  w Warszawie- 
Przemawiać będzie pos. Burda.

Zarząd lwowsk. okręgu sokolego wzyW* 
wszystkich umundurowanych druhów i dru- 
chny tudzież nieumundurowanych z agrafkarru 
do wzięcia udziału gremjalnego w poniedzia
łek, dnia 1 1  b. m. o godz. 10 rano w uro- 
czystem nabożeństwie dziękczynnem w Ba
zylice archikatedralnej z powodu obchodu 
11-lecia  wskrzeszenia Państwa Polskiego- 
W szyscy uczestnicy zbiorą się w poniedzia
łek, dnia 1 1  b. m. w gmachu Sokoła-Macie- 
rzy we Lwowie, przy ul. Zim orowicza 8 na 
godzinę przed nabożeństwem, t. j. o godz- 
9 rano, skąd udadzą się gremjalnie z sztan
darem do katedry na nabożeństwo, po któj 
rem wezmą udział w pochodzie stowarzyszeń 
i organizacji społecznych i t. d. Bliższe za
rządzenia nastąpią na miejscu zboru. — F- 
Czaykowski, prezes okręgu.

Z tajemnic starego Egiptu.
Znany am erykański archeolog dr. 

George A. Reisner w -óc:) Z ; owćj no1 
gatej w  zdobycze ekspedycji egipskiej, 
którą przedsięwziął na zlecenie boscjń- 
skiego muzeum sztuk pięknwoh. Przy 
sposobności swoich ogrom nych prac 
w ykopaliskow ych natrafił Reisner .12 
sarkofag królow ej Hetep-Heres, m at
ki budowniczego piram idy, Cheopsa i 
na grobowiec królow ej Meresankh i 
w  ten sposób, pom ijając odkopanie 
Tutankhamena, dokonał największych 
odkryć egipskich lat ostatnich. Eks
pedycja Reisnera dostarczyła niezwy
kłe bogatego m aterjału do historji tej 
egipskiej rodziny królewskiej oraz do 
poznania życia i zw yczajów  starych 
Egipcjan.

K iedy Reisner po długiem kopa
niu natknął się w  końcu na sarkofag 
Hetep-Heresy i następnie dokonał je
go otwarcia w  obecności przedstawi
cieli rządu egipskiego, znalazł go zu
pełnie pustym. W iele m om entów 
wskazywało na to, że już w  czisie 
właściwego pogrzebu, który z wielką 
pompą przed 3.000 laty zgotował swej 
matce Cheops, mumji nie było więcej 
w  sarkofagu. D r. Reisner tłum aczy to 
bie to sensacyjne odkrycie tem, że aż 
do chwili wybudowania wspanułe^o 
grobowca, przechowano mumję Me- 
tep-Heresy w  innem miejscu, skąd ją 
skradziono ze względu na bajeczne ko
sztowności. Potem kazał Cheops w 
grobowcu umieścić tylko pusty sarko
fag.

G rób Hetep-H eresy wyjaśnia wiele 
ciekawych m om entów dotyczących 
sławnej w  Egipcie kultury ciała. W pra
wdzie niezawodnie w ow ych czasach 
nie było jeszcze sztyftu  do warg ani 
„ró ż u " ale jednak już wówczas płeć 
piękna posiadała wiele doświadczenia 
w  upiększaniu się.

Pięknie i dobrze utrzym ane meble 
znaleziono w  grobie Hetep-Heresy. 
D r. Reisner oświadcza, że są to naj
starsze, jakie wogóle znamy. W ielkie 
znaczenie mają odkrycia Reisnera dla 
poznania rozwoju dynastji egipskiej 
panującej na dwa tysiące prawie lat 
przed Tutankhamenem .

„W szvscv 7/leicy królowie, kró lo
we i książęta dynaści pochodzą od 
H etep-H eresy", — -,-ńerdzi dr. Rei- 
sner w swem sprawozdaniu o ekspe
dycji. K rólow a ta żyła trzy tysiące łat 
przed narodzeniem Chrystusa. Aby 
sobie zdać sprawę z tej daty, trzioa 
pamiętać, że w tym  czasie nie w z io -  
siła się jeszcze żadna piramida na wy
żynie Gizeh a Sfinks nie m ajaczył je
szcze ponad piaskami. N ie rozpoczęto 
jeszcze budowy żadnej z wielkich ;'wią- 
tyń “ .

„D opiero Cheops, syn H etep-H e
resy rozpoczął budowę piramid. Je j 
wnuk Radedof, K ról Chefren i jej 
pra-pra-wnuk kontynuowali to dzieł-). 
Przez małżeństwo tego pra-pra-wnuka 
z New azare-Ra powstała dynastja V ".

T e odkrycia w yrw ały przeto za
pomnieniu sześć generacyj egipskich 
rodzin królewskich.

„W  grobie kró low ej" ciągnie dalej 
dr. Reisner, „znaleźliśm y sprzęty do
mowe z pałacu królewskiego, k ró L w - 
skie loże małżeńskie ze wspaniałym 
baldachimem i wiele innych rzeczy. 
T u ż obok leżała szakatułka z nara
miennikami, brzytw am i i nożami ze 
złota i miedzi. Znaleźliśmy dalej prze
piękny garnitur do manicure, którego 
zestawienie i kształty przypom inały 
mocno dziś jeszcze będące w  użyciu".

„T rz y  wielkie złote puhary i ośm 
dzbanów glinianych zawierało krem 
piękności i perfum y. W  wielkiej dre
wnianej skrzyni stały dwa dzbany, 
mieszczące w  sobie środki do czer lie- 
nia brwi i zieloną farbę, którą sobie 
wówczas malowano kąty oczu, by .ię 
w ydały dłuższemi. N apisy na dzba
nach wyjaśniają przeznaczenie ich za
wartości. Obok dzbanów znalezi‘0 10  
łyżeczki, przeznaczone do w yd oby za- 
nia maści ze dzbanów".

Podczas dalszych badań natrafił dr. 
Reisner na szereg fo rtyfikacyj w  pobli
żu drugiej katarakty nilowej. F orty
fikacje te założono na dwa tysiące lat 
przed Faraonam i X II  dynastji celim  
ochrony żeglugi handlowej między 
Egiptem  a Sudanem. Bul.

P. Prezydent Rzplitej 
na polowaniu.

Cieszyn, 8 listopada. (PA T ). W  dniu 
dzisiejszym P. Prezydent Rzpltej wziął 
udział w  polowaniu reprezentacyjnenu 
które rozpoczęło się o godz. 9 rano 
okolicy Pruchnej.

W arszawa, 9 listopada. ( A ¥ ) .  Ju 
tro o godz. 9 rano powraca do W ar
szawy z polowania reprezentacyjnego 
w  lasach państwowych w  dobrach b. 
kom ory cieszyńskiej p. Prezydent 
Rzpltej wraz ze wszystkimi zaproszo
nym i gośćmi.

Rada Ministrów.
W arszawa, 8 listopada. (PA T ). W 

piątek, dnia 8 bm., o godz. 3 popo
łudniu odbyło się posiedzenie R ad y M i
nistrów, na którem  załatwiono szereg 
spraw bieżących oraz szereg wniosków 
odznaczeniowych.

„Osservatore Romano" 
o Marszałku Piłsudskim.

R zym , 8 listopada. (PA T ). »Osser- 
vatore Rom ano« w yraża żyw ą syna- 
patję dla Marszałka Piłsudskiego oraz 
dla jego prestiżu politycznego i cnót 
w ojskowych. Ma on za sobą —■ pisze 
dziennik —. przedewszystkiem  wojsko, 
które chciało w ykazać przywiązanie 
do wielkiego wodza właśnie wtedy> 
gdy prowadzi on walkę polityczną- 
Cała prasa włoska zwraca uwagę na te 
słowa »Osservatore Rom ano«, podkre
ślając, że w  kołach watykańskich sy
tuacja w  Polsce śledzona jest ze spoko
jem i bez dawania posłuchu alarmom-

Przygotowania komuni
stów.

Praga, 8 listopada. (PA T ). D ono' 
szą z W iednia, że w  M oskwie odbył3 
się konferencja delegatów kom unisty' 
cznych z W ęgier, Austrji i Rumunju 
Przedm iotem  obrad konferencji b y ł°  
ustalenie przygotow ań do wprowadze
nia regimu komunistycznego w  tycH 
krajach drogą rewolucji.
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L w o w s k a

Te a t r  w i e l k i

Sobota, 9 listopada, o godz. 3 popoł.: 
»Marja Stuart", przedstawienie dla młodzie- 
ty szkolnej. (Ceny najniższe.)

Sobota, 9 listopada, o godz. 7.30: „A r 
tyści", sztuka w 4 aktach, 6 odsłonach.

Niedziela, 10  listopada, o godz 12 w po- 
*udnie: Uroczysta Akademja Korpusu K a
cetów.

Niedziela, 10 listopada, o godz 3.30 pop.: 
»To możesz opowiadać swojej babci", wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach.

Niedziela, 10 listopada, o godz. 7.30: 
»Artyści“ , sztuka w 4 aktach w 6 odsłonach.

Poniedziałek, 1 1  listopada o godz. 7.30: 
»Hrabina", opera Moniuszki (wznowienie). 
Uroczyste przedstawienie z okazji 11-lecia 
Niepodległości Polski.

W  Teatrze W ielkim dziś, w sobotę 9-go 
1 w niedzielę :o-go bni. dana będzie rozglo- 
St)a sztuka amerykańska „A rtyśc i", w prze- 
r°bce znanego autora „D w óch panów B.“ , 

Hemara.
U roczysta premjera w operze odbędzie 

ty? w dniu Święta Narodowego, tj. dnia n -g o  
m. Będzie nią wznowienie wspaniałego ar- 

cydziela Moniuszki „H rabina".
Świetna rewja Zbierzchowskiego w ypeł

z a  po brzegi salę Teatru Wielkiego. Publicz
ność lwowska będzie miała prawdziwą okazję 
*°baczenia tego atrakcyjnego widowiska po 
Cenach zniżonych w  niedzielę, dnia 10  bm.
0 godz. 3.30 popołudniu.

T e a t r  m a ł y .
Sobota, 9 listopada, o godz. 7.30: „Pro- 

ês M ary D ugan". Tani dzień. (Ceny zni
żone.)

Niedziela, 10  listopada, o godz. 1 1  przed
polu Akademja Uroczysta Komitetu W oje
wódzkiego.

Niedziela, 10  listopada, o godz 3.30 pop.: 
"Proces M ary Dugan' (ceny zniżone).

Niedziela, 10 listopada, o godz. 7.30: 
”Eroces M ary Dugan".

Poniedziałek, 1 1  listopada o godz. 7.30: 
'iProces M ary Dugan".

W  Teatrze Małym dziś, w sobotę, dnia 
bm. oraz dwukrotnie w niedzielę, 10  bm. 

ty popołudniu o godz. 3.30 (ceny zniżone)
1 wieczorem o godz. 7.30 dana będzie sensa- 
tyjna sztuka „Proces M ary Dugan".

Te a t r  R E W JI G O N G :
Sobota, 9 listopada: Premjera „E lektrycz- 

113 m iłość". Codziennie dwa przedstawienia, 
0 godz. 7.30 i 9.30 wieczór.

R e p e r t u a r  b i u r a  k o n c e r t o w e g o
M . TU E R K A .

W torek, 12  listopada: V . Mistrzowski
Eoncert abonamentowy — M aurycy Rosen- 
4 lal, pianista.

Piątek, 15 listopada: V I. Mistrzowski
koncert abonamentowy 

sm yczkowy.
Drezdeński Kw ar- 

9358-2

M aurycy Rosenthal wystąpi jeden raz we 
Etvowie we wtorek, 12  b. m. — M. Rosen- 
tEal urodził się we Lwowie, tu kształcił się 
Początkowo u Mikulego, następnie u Fran- 
Cls2ka Liszta, za którego też epigona i konty
nuatora jego wielkiej sztuki ogólnie uchodzi. 
Rosenthal należy do najsłynniejszych piani- 
?Łow współczesnych, nietylko z powodu swej 
fenomenalnej techniki, która nie zna żadnych 
trudności, lecz zarazem z powodu swoich nie
zwykłych interpretacji arcydzieł klasycznych 
1 romantycznych.

R E P E R TU A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O LL O : „O gród Allaha".
C A SIN O : „D jablica z T rypolisu" 5 . O. S.
C H IM E R A : „N ow oczesny Casanowa".

: C O LO SSEU M ;I,T ajem nicza banda“ .
F A T A M O R G A N A : „Ż ar miłości".
G R A Ż Y N A : „Z łota Lilja".
K O P E R N IK : „Z  dnia na dzień".
LE W : „Pod bandera miłości".
M A R Y S IE Ń K A : „Z  dnia na dzień".
L U N A ; „Branka Potępieńców".
O A Z A : „M adame Recam ier".
P A N : „Tajem nica cytadeli w Dęblinie".
P A SA Ż : „W illiam  Desmond" i „K lub

karnej ręki".
P O L O N JA : „N iezwyciężona fregata".
P R O M IE Ń : „C órka Z o rry".
S T Y L O W Y : „M iłostki arcyksięcia".
U C IE C H A : „Płom ień miłości".

. . Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na bic- 
?cy tydzień: W  czwartek, 14 bm. o godz. 

■ sl?'t.ci ’ Koncert mistrzowski Lucyny Robow - 
KleJ z \ y arszawy, poświęcony polskiej twór- 

; 1 0sci fortepianowej. Bilety do nabycia w 
ancelarji Kasyna i Koła Lit.-A rt.

Tow . Metafizyczne im. Cieszkowskiego 
(ul. Bourlarda 5, parter, sala nr. 38). Dnia 
12  bm. (wtorek) o godz. 19-tej odbędzie się 
wieczór dyskusyjny z odczytem literatki p. 
Olgi Bilińskiej, pt. „Tajem nice seansów spi
rytystycznych".

Bibljoteka Słuchaczów Prawa kom uniku
je, że walne zgromadzenie członków Tow . 
odbędzie się dnia 12  bm. o godz. 19-tej w 
sali im. Bilczewskiego, w nowym  gmachu U- 
niwersytetu (ul. Marszałkowska).

Katolicki Związek Polek zawiadamia, że 
walne zgromadzenie członków odbędzie się 
w piątek, 15 bm. o godz. 4 popołudniu w 
lokalu Związku, przy ui. Rutowskiego 1. 13 . 
Uprasza się o jak najliczniejszy udział.

Staraniem Kursów Uzupełniających Związ
ku Obrońców Lw ow a odbędzie się w sobotę, 
9 bm. wieczornica taneczna w salonach Tow . 
im. Tadeusza Kościuszki, przy ul. W ronow 
skiej (boczna Kopernika). Początek o godz. 
9 wiecz. Czysty dochód przeznaczony na 
„Sierociniec po Obrońcach Lw ow a".

Podwójne gody. Popularny, cenio
ny i powszechnie kochany we Lwowie 
poeta Nem o, święci dzisiaj srebrne 
gody małżeńskie z p-nią Ireną z Wień- 
kowskich. Równocześnie na kobiercu 
ślubnym staje ich jedyna córka, pna 
Izabella Zbierzchowska z inż. Janem  
Tarnaw skim . D o życzeń, sianych w 
dniu dzisiejszym pod adresem pp. 
Zbierzchowskich, przyłącza się sercem 
całem i redakcja „G azety  Lw ow skiej".

Kurs higjeny. W  Miejskim Ośrod
ku Zdrow ia przy pi. Misjonarskim 
N r. 2 ma być utw orzony od dnia 18 
listopada b. r. sześciotygodniowy bez
płatny Kurs H ieieny dla matek, ma
jący za zadanie szkolenie w zasadach 
higjeny osobistej, higjeny okresu ma
cierzyństwa i opieki nad niemowlę
ciem i dzieckiem. Zajęcia odbywać się 
będą 3 razy tygodniow o: w  poniedział
ki, środy i piątki od godz. 5— 7 po
południu (przyczem jedna godzina po
święcona będzie w ykładom  teoretycz
nym, druga zaś pracom praktycznym ). 
M atki, które w ykażą pilność w u- 
częszczaniu i w  zajęciach kursu, otrzy
mają bezpłatnie w ypraw ki dla dziecka. 
Zapisy na kurs przyjm owane są co
dziennie w  dnie powszednie o godz.

12 — i-szej i 5— 6-tej wiecz. w  biurze 
rejestracyjnem Ośrodka (parter, N r. 
2). K ierownikiem  kursu jest dr. Jan  
Danielski.

Włamania i kradzieże. Nieznani sprawcy 
dokonali wczoraj włamania do mieszkania 
Ju d y  Niemirowskiego, przy ul. św. A nny 16 
i skradli na jego szkodę garderobę oraz biżu- 
terję wart. 2000 zł. — Ubiegłej nocy dokona
no włamania do mieszkania C yryla Czarnow 
skiego, przy ul. Na Bajkach 1 i skradziono 
rozmaite rzeczy oraz zastawę stołową, łącz
nej wartości 400 zł.

Kogo wczoraj aresztowano. Do aresztów 
policyjnych odano w czoraj: Marję Giroń za 
kradzież chustki wartości 20 zl. na szkodę 
Katarzyny Jóźko, Ewę Diduch za kradzież 
garderoby wartości 500 zl. na szkodę Marji 
Grachowej, zam. przy ul. Gródeckiej 53, Jana 
Balego, poszukiwanego za kradzież, Ludwika 
Biklena i Leopolda Hulewicza, jako podejrza
nego o kradzież na szkodę Józefa Augusty
na, Karola Stawarskiego za wywołanie ol
brzymiej awantury w zakładzie Braci A lber
tynów, w czasie której wybił 10 szyb, oraz 
Jana Bora za opilstwo i wywołanie awantury.

K rw aw y obrachunek złodziejski. Stani
sław Broś i Piotr Baczun rozpoczęli, po sutej 
libacji, w szynku przy ul. Inwalidów kłótnię 
na tle podziału zysków. Wyszedłszy na ulicę, 
prowadzili energiczną utarczkę słowną w 
dalszym ciągu. Zakończył ją Baczun, w py
chając Brosiowi długi składany nóż w pachwi
nę. Broś, przewieziony do szpitala, wyzionął 
tam ducha; Baczuna aresztowano.

Zamach samobójczy. Józefa H., 23-Ietnia 
urzędniczka, wypiła wczoraj w zamiarze sa
mobójczym większą ilość amoniaku. W  gro
źnym stanie odwieziono ją do szpitala.

Nieudałe włamania kasowe. W  nocy ze 
środy na czwartek włamali się kasiarze do 
biura Związków Spożywców przy ul. D o
jazdowej 1. 2. W  rozprutej kasie nic nie zna
leźli. — Ubiegłej nocy spróbowali znowu 
szczęścia w kasie Banku Ziemskiego dla K re
sów Wschodnich przy ul. Rutowskiego 8. T u 
taj przypadł im łup w lejach rumuńskich, 
wartości aż 50 zl.

Rzadki okaz zasiadł wczoraj na ławie 
podsądnych. Jest nim Izer Goldenberg, kara
ny już 23 razy za zbrodnię kradzieży. Po 
kilkuletnim  wypoczynku na wolności, w y
ciągną! w tramwaju dr. Erlichow i z kieszeni 
pulares z kwotą 150 zł. i otrzym ał za ten 
w ybryk, jako nałogowy złodziej, 10  miesięcy 
ciężkiego więzienia z wliczeniem aresztu śled
czego.

K a id ;  naźe  się wzboiacić,
kto zakupi LOS I-szej klasy

w największej i najszczęśliwszej Kolekturze 
Loterji Państwowej

„NADZIEJA”
L H fŚ « ,  S Y K S T U S K A  6

SiSS: 750.000 7l8łych
pozatem wygrane po Zł. 350.000, 250.000, 150.000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15,000, 10.000, 5.000 

i t. d. i t. d. na ogólną sumę

32,01111.000 złotych.
Co draga los w ygryw a!

Ceny losów: Ćwiartka zł. 10'— , Połówka zł. 20‘ — , Cały zł. 40‘—

Ciągmeme już 14 i 15 fo. m.
Pomimo podwyższenia ilości wygranych, ceny losów pozostały niezmie
nione, Loterja Państwowa jest zatem obecnie najkorzystniejsza na świecie. 
Zamów los jeszcze dziś, a szczęście Cię nie ominie! Losy wysyłamy 
wraz z blankietem P. K. O . na przesyłkę należytości, wolną od porta.

W yciąć i wypełnione n ad esła ć !

K ARTA ZAMÓWIEŃ U.
Do „N adzieji" Lwów, ulica Sykstuska 6.
Niniejszem zamawiam do 1 kl. Państw. Lot. Klasowej

...................  losów całych po zł. 4 0 '—
.................... ,, połów ek „ „ 20 '—
...................  „ ćwiartek „ „ 1 0 '—

Należytość złotych .....................  uiszczę po otrzymaniu
losów blankietem P. K. O . przez firmę razem z lo
sami przesłanymi.
Imię i nazwisko..........................................................................

Bliższy adres ........  ...........

Wystawa międzyna
rodowa w Liege.

Belgja organizuje w  1930 r. dwie 
w ystaw y, jedną w  Antw erpji o cha
rakterze kolonjalnym  i morskim, i 
drugą w Liege o charakterze przem y- 
słowo-rolnym .

Reprezentacja Polski na W ystawie 
M orskiej załatwiona będzie przez M i
nisterstwo Przemysłu i Handlu. W y
stawa zaś w Liege będzie zorganizo
wana przez sfery gospodarcze. C h a
rakter jej ma być utylitarny, w  pierw 
szym rzędzie chodzi o spopularyzo
wanie polskiego eksportu.

Koszt udziału w  W ystawie pokry
ty będzie w części przez Rząd, w  czę 
ści zaś przez sfery gospodarcze. D o 
starczone sumy będą miały częściowo 
charakter sum gwarancyjnych, gdyż 
firm y i związki biorące udział w  W y
stawie będą partycypow ać w  kosztach 
urządzenia W ystaw y.

Teren przeznaczony dla Polski w y 
nosi 1600 m. kw . i leży na linji głó
wnej arterji, gdyż między paiacem 
francuskim a rzeką.

N a  W ystawie w  Liege winny się 
znaleźć przedewszystkiem te ekspo
naty, które szczególniej interesują ry 
nek belgijski, a mianowicie: przemysł 
włókienniczy, przem ysł elektrotech
niczny ze względu na udział kapitału 
belgijskiego w tym  przemyśle, niektó
re w yroby metalowe, produkty rolne 
eksportowe, kartofle, słód, drzewo, 

nasiona którem i Belgijczycy ogrom 
nie się interesują, soda, krochmal, 
szkło. Muszą tam także znaleźć swój 
w yraz: jajczarstwo, serowarstwo, ma
sło, mięso, bekony, skóry i futra, 
chmiel, spirytus, cukier. Ponadto, po
nieważ wystawa ta jest m iędzynaro
dową, wchodzą również w  rachubę 
wszystkie nasze możliwości eksporto
we do innych krajów.

Pracą nad zorganizowaniem pawi
lonu polskiego kierować będzie kom i
tet organizacyjny, do którego każda 
izba wydeleguje po jednym przedsta
wicielu: centralny Zw iązek polskiego 
przemysłu, handlu, górnictwa i finan
sów — 5 osób, naczelna Organizacja 
zjedn. przemysłu i rolnictwa zach. 
Polski — 5 osób, rolnictwo 3 osób. 
Kom itet będzie mial prawo kooptacji- 
Prócz tego powołany będzie kom itet 
ścisły, do którego zaproszono pp.: pre
zesa A dolfa Bilińskiego, prezesa K a
zimierza Fudakowskiego, prezesa Cze
sława Klarnera, sen. A . W ieniawskie
go, sen. M. Szarskiego, inż. M. Szy
dłowskiego, prezesa J .  Żychlińskiego 
z prawem kooptacji.

Kronika regjonalna 
Lubelszczyzny.

W  dzień Zaduszny 2 i 3 b. m. uda
ła się z ramienia sekcji Powszechnych 
U niwersytetów  Regjonalnych Zw iązku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Pow 
szechnych komisja, w osobach pp. dr. 
W . Borowego, kuratora lubelskiego, dr. 
E. Now ickiego, dyr. dep. Aleksandra 
Patkowskiego oraz inż. W itkiewicza do 
Nałęczowa.

Kom isja dokonała przeglądu znaj
dującej się w  chacie korespondencji Że
romskiego, którą uporządkowała i po
segregowała. Korespondencja ta złożo
na zostanie protokólarnie, jako depo
zyt Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w  bibljotece U ni
wersytetu warszawskiego, wraz z ana- 
logicznemi depozytam i ś. p. O ktaw ji 
Żeromskiej. Kom isja ustaliła w ytyczne 
urządzenia muzealnego wnętrza chaty 
Stefana Żerom skiego. Jednocześnie o- 
brany został teren w sąsiedztwie chaty, 
na którym  wspomniana sekcja, jako 
spadkobierca spuścizny nałęczowskiej 
Stefana Żeromskiego, przystąpi do bu
dow y wzorowego Muzeum Regional
nego etnograficzno - przyrodniczego 
Lubelszczyzny. Muzeum to zorganizo
wane będzie na w zór Muzeum Tatrzań 
skiego im. Chałubińskiego w  Zakopa
nem.
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NAUKA -  LITERATURA s  SZTUKA.
Z LITER ATU RY ESTOŃSKIEJ.

Bilans w ydaw niczy w  ostatnim okresie 
literatury estońskiej stwierdza ożyw ie
nie. Zainteresowanie powszechne w y 
wołała zapowiedź wydania drugiej czę
ści wielkiej powieści „P raw o i Spra
w iedliw ość" pióra największego pro
zaika estońskiego Tam sara. Duże wa
lory  posiada powieść Gailita p. t.: 
„Tom asz N ipernadi". W  poezji zasłu
guje na uwagę nowy tom wierszy 
Schutza, k tóry  zapowiada się jako 
pierwszorzędny talent. Z  uznaniem 
powitano tom nowel Karola Asta 
„K ro k  w  niewiadome". — Polsko- 
estońską łączność kulturalną pogłębia 
się w  dalszym ciągu. Radjo  estońskie 
zorganizowało cykl w ykładów  p. L in 
dego o literaturze polskiej. W  Tallinie 
ukazał się pierwszy tom „C h łop ów " 
R eym onta w  przekładzie p. Roosego. 
Penklub estoński, aby zacieśnić p rzy
jaźń ze współczesnymi przedstawicie
lami literatury polskiej, zaprosił na 
styczeń i luty r. 1930 J .  Kaden - Ban- 
drowskiego. Rów nież ' wrasta zaintere
sowanie polską literaturą dramatyczną. 
T eatr w  Tallinie projektuje wystawie
nie „W esela" oraz sztuki Szaniawskie
go „A d w ok at i róże". W  końcu dodać 
należy, że Estońskie T ow arzystw o L i
terackie przygotowuje plan system aty
cznej akcji przekładów z naszej lite
ratury.

P O L SK O -N IE M IE C K A  W Y M IA 
N A  A R T Y S T Y C Z N A . W  związku z

toczącemi się pertraktacjam i, doty- 
czącemi wym iany artystycznej między 
Polską a Niem cam i, bawił w  W arsza
wie w  charakterze delegata wicepre
zes „Deutsche Kunstgesellschaft" dr. 
Michaelis, celem nawiązania bezpo
średniego kontaktu z naszemi sferami 
artystycznemu. Ju ż  w  końcu bieżące
go tygodnia odbędzie się w Berlinie, 
pod egidą »Deutsche Kunstgesell
schaft", pierwszy koncert polski z u- 
działem p. Turskiej-Bandrowskiej. N a 
koncercie tym  wykonane będą utwo
ry polskie. Koncert będzie miał cha
rakter uroczysty.

SZTUKA B A L M O N T A  O K SIĘ 
CIU W ITOLDZIE. Znany poeta ro
syjski, Balmont, przebywający stale w 
Paryżu, zgodził się napisać sztukę his

toryczną w  związku z 500-tną rocznicą 
śmierci księcia litewskiego W itolda. — 
G łów ny Kom itet organizacyjny uro
czystości na cześć księcia W itolda w 
Kownie, polecił poecie litewskiemu 
Ludasowi Gira, dostarczyć Balmonto- 
wi niezbędnego materjału h istorycz
nego.

M A L A R Z E  P O L S C Y  W  P R A D Z E .
N a obecnej wystawie klubu artystów 
»Manes» wystawają m. in. artyści ma
larze polscy Pieńkowski i Pankiewicz. 
W edług pism praskich, udział artys
tów polskich miał być znacznie licz
niejszy, ale niestety, nie nadesłali oni 
swoich prac.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Cezary Jellenta: »Józef Piłsudski,

jako pisarz i mówca». Studjum. N a
kładem Tow arzystw a W iedzy w oj
skowej. W arszawa 1929.

W ielki Budowniczy Polski jest 
w yjątkow ą indywidualnością w czy
nach i w  literaturze. Twórczości Jego 
do żadnej szkoły zaliczyć nie można: 
wszelkie katego.tje, szufladki, czy jak 
je jeszcze nazwiemy, w  odniesieniu do 
Jego osoby i działalności rozsypują się 
w  niwecz. Ludzie pamiętają Jego spe
cjalne powiedzenia, nieraz niezbyt 
przyjemne, w danym momencie jed
nak konieczne, zapominają natomiast

o tem, że Pierwszy Marszalek Polski 
posiada pod swojem nazwiskiem w 
polskiej bibljografji zapisanych p rze

szło 100 pozycji, bardzo cennych i cie
kaw ych: drukowdnych prac politycz
nych, historycznych, wojskow}a'h, ja- 
koteż niezliczoną ilość głęboko uję
tych, sumiennie przemyślanych prze 
mówień.

M aterjał do studjum krytycznego 
olbrzym i, barwny i różnolity. W rażli
wość i rozległość skali duchowej spo
tykana rzadko, u zw ykłych , przecięt
nych śm iertelników — nigdy. Więc 
j słowa i ujęcie tematu rozmaite. C ie

ple i serdeczne, to znowu, jak brzy
twa, cięte. Obraz poetycki ustępuje 
oryginalnej metaforze, symbolika są
siaduje bezpośrednio z zim nym  i trze
źwym  rachunkiem realnym. R ozrze
wniający sentyment, ton liryczny, 
anegdota, przypowieść, smaganie bi
czem, bajka, cyfra, fakt, dokument 
dziejowy niewzruszalny — zmieniają 
się, jakby w jakimś kalejdoskopie, a 
wszystko przykuwa, zmusza do głęb

szego namysłu, podnosi moc ducha, 
krzepi, spełnia misję wychowawczą 
społeczeństwa, na którem  lata zabo
rów  tak znamienne wycisnęły piętna.

Chwilam i wierzyć się nie chce, że 
to wszystko pisał j m ówił ten sam 
człowiek, niestrudzony pracownik i 
działacz, który noce, przeznaczone na 
spoczynek, przepędzał u biurka z pió
rem w niezawodnej nigdy ręce.

Słusznie już powiedziano o Piłsud
skim, że w  Jego twórczości znajdziesz 
»kierunków« i metod bez liku. 
»W  mowach — orator i gawędziarz, 
tragik i humorysta, poeta i mistrz 
drwiny. T o  samo w  pismach: dziejo- 
pis spokojny i polemista w  atakach 
najbardziej namiętny rom antyk i po
zytywista, nauczyciel i bojownik. — 
I wreszcie — i w  pismach i w mowach 
— raz zwięzły, lapidarny w  skrótach, 

aforyzm ach, uwagach syntetycznych, 
kiedyindzicj rozwlekły, o konstrukcję 
nie troskający się, nawet w  for-nie 
niedbały, raz daje rzecz literacko oprą 
cowaną, skończoną, kiedyindziej — 
materjał surowy, niekształtny*.

Takiego pisarza naświetlić wiernie, 
rzecz bynajmniej nie łatwa, choć dla 
poczuwającego się na siłach, temat to 
wdzięczny i ponętny. Podjął się trud
nego zadania Cezary Jellenta i dał stu
djum wartościowe. Przystępował do 
działalności, twórczej Piłsudskiego ze 
skalpelem k rytyka bezwzględnego, nic 
oglądającego się na to, kto pisze, lecz co 
pisze. I wyszedł zwycięsko i pisarz ; 
jego sędzia: Jellenta, po bardzo su
miennych badaniach, wyznaczył w  
hierarchji twórczej Piłsudskiemu mie; 
sce bardzo zaszczytne, udowadniając 
na licznych, w ybranych trafnie przy
kładach, że W ielki Bojow nik jest ró
wnocześnie wielkim pisarzem.

Dzieła polityczne Piłsudskiego w ię
cej były znane. T o , co pisał Marszałek

Polski, jako artysta, uchodziło uwag1 
społeczeństwa. Cezary Jellenta w ype*" 
nił lukę dotkliwą, należy mu się 
za to szczera wdzięczność. Mało Kto 
w Polsce zna tak omawiany p rzed 
miot, jak właśnie on, więc i studjuffi 
jego z pewnością spełni rolę, którą s0~ 
bie zakreślił autor. — mre—

„Samorząd M iejski", organ ZwiązK? 
Miast Polskich, miesięcznik poświęcony poli
tyce komunalnej, pod redakcją prof. dr. L- 
W. Biegeleisena. Zeszyt N r. 9 (za wrzesień- 
b. r) poświęcony jest zagadnieniom ustrojo
w ym  i administracyjnym oraz skarbowosci 
komunalnej, a mianowicie: Dr. Fr. Aywas
w artvkule p .t. „N apraw a skarbowości ko
munalnej" porusza żywotną dla miast sprawę 
braku odpowiednich źródeł finansowych na 
pokrycie wydatków, wynikających z obo
wiązków nakładanych na samorządy przez 
różne ustawy, oraz wskazuje źródło, mogące 
stać się poważnym czynnikiem zasilenia kre
dytów długoterminowych na pilne gospodar
cze potrzeby; Dr. R . Sikorski w art. p. t. 
„Pro jekt polskiej ustawy miejskiej i jego 
zm iany" informuje o zmianach, dokonanych 
w rządowym projekcie ustawy miejskiej z r. 
1924 przez Komisję Administracyjną Sejmu; 
Dr. K. W indakicwicz w drugiej części arty
kułu p .t „Zagadnienia organizacji stołecznej 
omawia ustrój m. st. W arszawy z punktu wi
dzenia Konstytucji. O sprawie inwestycyj, 
wykonanych z pożyczki ulcnowskiej pisze 
inż. L. Jętkiewicz w art. p. t. „U len &  Com 
pany w Polsce", sprowadzając cala kwestję 
do dwóch zasadniczych pytań: 1) czy należało 
wogóle przystępować do tych inwestycyj, 2) 
czy można było uzyskać kredyt na warun
kach przystępniejszych. Dr. L. W. Biegcleisen 
omawia „Działalność aprowizacyjną samorzą-. 
du terytorjalnego", poruszając kwestję poro
zumień międzykomunalnych w celach apro- 
wizacyjnych, spółdziałania z obrotem spół
dzielczym i prywatnym  oraz regulacji cen ar
tykułów pierwszej potrzeby na tl<  ̂ kalkulacji 
komunalnych placówek aprowizacyjnych. 
artykule tym znajdują sic przykłady działal
ności aprowizacyjnej w Polsce na tle- szeregu 
przykładów, zaczerpniętych ze stosunków za
granicznych.

„W iadom ości Gospodarcze z Austrji, 
Węgier i Jugosław ji". Nakładem tego wydaw
nictwa ukazał się ostatnio zeszyt specjalny, 
wydany przez austrjacko-polską Izbę handlo
wą w Wiedniu z okazji dziesięciolecia sto
sunków gOTpodarczych między Austrją a Pol
ską. Z eszytH ln  stanowi wcale pokaźną ksi, 
żkę, w które; zabiera gios szereg najwybitniej
szych przedstawicieli austrjackiego przem y
słu, handlu i finansów; ponadto zaś figurują 
w niej najznakomitsze nazwiska polskie, wśród 
nich Minister Kwatkowski, dr. juljusz T w ar
dowski i w. i. Ogółem pomieszczono w zeszy
cie 26 prawdziwie głębokich i cennych arty
kułów. . .

GEORGE GOODCHILD. 38):

Czarna Orchidea.
W ah Su przechodził właśnie przez 

obozowisko z płóciennym kubłem w 
ręku. Carson popatrzył na niego i 
zmarszczył brwi. N agle klasnął w  dło
nie. C hińczyk zawrócił i skierował się 
ku swemu panu.

—• W ah, chciałbym ci zadać kil
ka ważnych pytań. Postaw ten kubeł 
i chodź tutaj.

W ah zrobił jak mu kazano.
— W ah Su — zaczął surowo C ar

son — wiesz coś w  sprawie m order
stwa swojego dawnego pana, do czego 
się przedemną nie przyznałeś.

G łow a Chińczyka zakojysała się 
gestem zaprzeczenia.

— O dpow iadaj!
— W ah nic nie wiedzieć.
—-  Kłam iesz!
W ah drgnął i zachował milczenie, 

jednakże w  sekundę później uczynił 
dobrowolne oświadczenie.

— W ah nie wiedzieć, co on za 
jedna mohdehea. W ah przysięgać na 
phochy swoich przodków.

Takich rzeczy żaden C hińczyk me 
m ówi na wiatr. Carson poznał po o- 
czach służącego, iż m ówi prawdę.

— W ierzę ci. Ale to jeszcze nie 
wszystko. W tedy, kiedy zobaczyłem 
pannę Teresę w  dżungli i tyś ją w i
dział, nieprawdaż?

—  Tak —■ odpowiedział po chwi
lowym namyśle "Wah.

— Dobrze. Teraz powiedz mi, dla 
czegoś wtedy skłam ał? Dlaczegoś u- 
dał, że mnie się to przyw idziało?

— Bo — bp panienka tak ona

chcieć. Ja k  pan nie patrzeć, ona dać 
znak W ah! T ak i — przycisnął wargi 
końcem wskazującego palca. — Wah 
słuchać panienka — Wah służyć pa
nienka od bahdzo dawna czas.

— Rozum iem  — rzekł Carson. — 
Więc to tak było! N ie chciała, żebym 
się do niej zbliżył! Wiesz, że mam tu 
więźnia nazwiskiem A rm strong?

— Wiah słyszeć.
— I usłyszawszy, okazałeś najw y

raźniejszy przestrach. Z  jakiego po
wodu? C o wiesz o tym  człowieku, co 
cię tak wzburzyło?

— W ah nic nie wiedzieć, ale pa
nienka bać się jego i W ah też się bać.

—  Boisz go się bez powodu? Ja k 
że to?

— W ah myśleć, on bahdzo zła 
człowiek.

— Z  jakiej racji uważasz go za 
złego człowieka? Chyba domyślasz 
się, że to on popełnił m orderstwo?

W ah nie odpowiedział. Carson od
prawił go i zwrócił się do M onroego, 
wzruszając ramionami.

— ^Wszystkie drogi prowadzą w  
próżnię. Jego wyjaśnienia były dość 
rozsądne, a jednak nie mogę się o- 
przeć wrażeniu, że pod tą wygoloną 
czaszką kryje się jakaś tajemnica.

-— I ja mam to wrażenie. Ale cóż 
on może wiedzieć o Arm strongu? Sły
szał parę razy jego nazwisko i odrazu 
doszedł do wniosku, że to jest „bah
dzo zła człowiek".

— Zapominasz, że by ł z Dixonem  
na Borneo. Pom im o wszystko między 
jednem i drugiem może zachodzić ści
sły związek, k tó ry  prawdopodobnie 
jest powodem dziwnego zachowania 
się Teresy.

M onroe potarł brodę i skinął gło
wą, poczem spojrzał badawczo na przy 
jaciela.

— T y lk o  jedna rzecz pozostaje nam 
do zrobienia.

— Zobaczyć się z Teresą i powie
dzieć jej, że uwięziłem Arm stronga?

— Naturalnie. Może to wpłynie na 
zmianę jej stanowiska. T ej nocy, kie
dy uciekła z domu twojej matki, mu
siała się nagle czegoś dowiedzieć. W ia
domość, że Arm strong znajduje się 
pod kluczem, może ją skłonić do w y
znania. C zy mam jej powiedzieć, że 
chcesz z nią m ów ić?

— Owszem. Niech się lepiej dowie 
odrazu, jak i co. Oprócz samego A rm 
stronga, mam na głowie jego ludzi i 
bagaże. Trzeba z tem skończyć.

• Monroe wyszedł i powrócił w pa
rę minut później z wiadomością, że 
Teresa zgadza się na rozmowę. Carson 
spróbował przybrać niedbałą pozę, ale 
mu się to absolutnie nie udało. Przyja
ciel przeglądał go na wylot.

N a pukanie usłyszał niski głos 
dziewczyny, zapraszający go do środ
ka. Zastał ją ubraną i spoczywającą w 
fotelu. W yciągnęła rękę. Doznał lek
kiego dreszczu jak zw ykle przy pow i
taniu z ukochaną.

— Proszę, niech pan siada — rze
kła cichym głosem i nieświadomie, z 
przyzwyczajenia, przeszła momental
nie na »ty«. — M onroe mówił, że 
masz mi coś do powiedzenia.

—  Tak. Ale przedewszystkiem po
wiedz mi, jak się czujesz?

—  Jestem już prawie zupełnie zdro
wa. Rana była lekka. Sądzę, że wiesz, 
co się stało?

—  Wiem. Obawiałem się odrazu,

że ci ludzie nie zasługiwali na zaufanie.
— Miałeś słuszność. A  tak dobrze 

się z nimi obchodziłam. Ale to wszyst
ko nie ma wielkiego znaczenia. Ważne 
jest to, że chybiłam celu w ypraw y.

— Chciałaś doścignąć Arm stronga?
— Tak, od chwili, gdy...
U rw ała nagle i poruszyła nerwowo

rękami.
— Nie spodziewałam się, żc się je- 

szcze zobaczym y, aie tak musiało być. 
M onroe 1 W ah Su dźwigali mnie na- 
przemiany przez dżunglę. G dyby nie 
oni, ja... Pozbawiłam cię mieszkania, 
dachu na głową. _  Co ty sobie mu
sisz o mnie myśleć. W yrządziłam  o  
już tyle złego!

— Zawsze będę o tobie myślał je
dnakowo — odpowiedział zdławionym 
głosem. Tereniu, umierałem z pragnie
nia zobaczenia się z tobą, od kiedy cię 
tu przyniesiono, Jecz  po tem, co się 
stało, nie mogłem ci się narzucać.

— I gdyby nie ta ważna wiado
mość, nie pokazałbyś mi się wcale? 
C zy  tak?

— Tak. Dałaś mi do zrozumienia, 
ze nie chcesz mnie znać, że przyszłość, 
nasza wspólna przyszłość, stała ci się 
niemiła. N ie pozostało mi nic innego 
jak zastosować się do twoich życzeń.

— Życzeń, wypowiedzianych wbrew 
moim najgłębszym pragnieniom!

I jakby pożałowawszy szczerego 
wyznania, dodała:

— Ale ma mi pan coś do powie
dzenia. C o to takiego?

—  Coś, co dotyczy Arm stronga

C. d. n-
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Sensacyjny proces.
Morderstwo z litości.

Przy niezwykle licznym  udziale pu
bliczności, w  tych dniach odbył się w 
Paryżu, sensacyjny proces niejakiego 
Richarda Corbetta, k tóry  zastrzelił w 
ttiaju r. b. swą matkę nieuleczalnie cho
rą na raka.

Corbett liczy lat 55 i cieszy się opi- 
tyą nieposzlakowanego obywatela i 
dobrego syna. Po zabójstwie, Corbett 
^świadczył w  liście otwartym  do prasy, 
ze dokonał tego czynu z litości, chcąc 
skrócić straszne cierpienia matki, do 
której był gorąco przywiązany. G dy le 
karze mu oświadczyli, że niema nadziei 
kratowania staruszki, Corbett prosił ich
0 zastrzyknięcie chorej większej dawki 
kiorfiny, celem wyw ołania śmierci. Gdy 
*aś lekarze odmówili, wówczas Corbett 
Postanowił sam w yzw olić matkę ze 
strasznych męczarni. C zynu swego do- 
kon ał podczas snu chorej, a następnie 
sarn próbował popełnić samobójstwo.

R ozpraw a zgromadziła niezwykłe 
liczne audytorjum . Wiele osób p rzyby
to z Anglji i A m eryki. Oskarżony o- 
swiadczył, że dokonał swego czynu z 
cąłą świadomością, chcąc położyć kres 
p o p isa n ym  męczarniom swej matki, 
fekarze zeznali, że pani Corbett mogła 
ZYĆ itonajwyżej kilka miesięcy. W ogóle 
Uznania świadków w ypadły na ko- 
rZyść oskarżonego. M. in. przesłuchano 
^kanych pisarzy angielskich Wallace'a
1 Conan D oyley ’a. Obrona stawiała te-

że zabójstwo ze względów hurnanr 
tarnych powinno być niekaralne, a 
kawet w pewnych wypadkach dopusz- 
C2alne. Obrona powoływała się przytein 

proces Umińskiej. Prokurator o- 
s^iadczył, że nie występuje przeciwko 
y 0rbettowi, lecz jedynie w obronie idęi, 
Ze nikogo nie można pozbawiać życia,

nawet dla najbarlziej słusznych pow o
dów.

Po gorącej replice obrony, przysię

gli wydali w yrok uniewinniający C o r
betta od winy i kary.

Miasto restauracji, barów i mleczarni.
jedna szósta pożywienia, zużyw a

nego w Stanach Zjednoczonych, poda
waną jest w  lokalach publicznych. 
17%  jaj, mleka, masła, mąki, owoców, 
jarzyn etc. przechodzi przed spoży
ciem przez jakąś jadłodajnię. W  sa
mym N ow ym  Jo rk u  1 i 1/4 miljona 
dolarów dziennie płynie do restauracji, 
mleczarni, kawiarni. Przez lokale te 
dziennie przesuwa się około 2,000.000 
ludzi, spożywających 3,000.000 obia
dów, śniadań, kolacyj, podwieczor
ków. N ow ojorskie restauracje zuży
wają dziennie 1.000 tonn pożywienia. 
Sztab wszystkich restauracyj, razem 
wziętych liczy 100.000 osób, pobiera
jących dziennie pensje w  łącznej w y
sokości 280.000 dolarów, co stanowi 
23%  dochodu brutto. Dalszych 6.^ 
idzie na dzierżawę, co wynosi 75.000 
doi. dziennie, a 2%  czyli 25.000 doi.

odkłada się na odnowienie inwentarza.
pokryć te koszta, restaurator doli

cza 200% , czyli liczy klijentowi trzy
krotną cenę. Naturalnie, że procent 
ten zmiennym jest według rodzaju re
stauracji. Są takie, których regime w y 
maga 1000%  nadwyżki. Przeciętny ra
chunek wynosi 42 centy, 75 centów w 
restauracjach z obsługą, 34— 38 cen
tów w kawiarni, ale naturalnie kilku- 
dolarowe rachunki są rzeczą bardzo 
częstą.

N ow y Jo rk  zużywa dziennie 25 
miljonów funtów  lodu. Pomimo, że 
większość restauracyj daje klijentom 
chleb, bułki i masło, jako bezpłatny 
dodatek, wliczając do ceny innych po
traw, dzienne zapotrzebowanie re
stauracyj N owego Jo rk u  wynosi bułek 
za 6.000 dolarów, a chleba za 30.000 
dolarów.

Interesujący konkurs.
W  związku z dniem 3 1 paździer

nika, poświęconym na całym świecie 
propagandzie oszczędności, T o w arzy
stwo W ydawnicze „Bluszcz" ogłosiło 
konkurs, z nagrodą 500 zł., za najlepiej 
prowadzoną książkę rachunkową K o 
biety Polskiej, która, dzięki racjonal
nie ułożonym rubrykom  dochodów i 
w ydatków  um ożliwia zdanie sobie 

i sprawy z domowego budżetu i osiąg- 
| nięcie najdalej idących oszczędności.

N agroda przyznana będzie za naj
dokładniejsze prowadzenie rachunków 
podług schematów w książce zawartych 
i najracjonalniejsze rozłożenie sum na 
poszczególne rubryki, przyczem głów

nym  m otywem  przyznania nagrody 
będzie, oczywiście nie wielkość budże
tu, ale najekonomiczniejsze i najbar
dziej wartościowe zużytkowanie, choć
by bardzo skromnego dochodu, z u- 
względnieniem rubryki oszczędności. 
Czas prowadzenia książki —  jeden 
pełny rok, poczynając od i-go  listo
pada, i-go  grudnia, lub i-go  stycznia
1930 r. Zakończoną książkę należy 
przesłać do Tow . W yd. „B luszcz" — 
W arszawa, Plac Zam kow y 9. Term in 
nadsyłania książek: do końca stycznia
19 3 1  r.

Ju ry  konkursu stanowią: P. Halina 
Przesmycka, wiceprzewodnicząca Koła

Studjów Gospodarstwa Dom owego, 
P. Bolesław M rozowski, sekretarz Ra
dy Zjazdów  Instytucyj oszczędnościo
w ych, P. Kazim ierz Słomski, redaktor 
Czasopisma Kas Oszczędności, P. 
Elżbieta Kewnarska, autorka „Książki 
Rachunkow ej Kobiety Polskiej", i P. 
M arja Podhorska-O kołów " redaktor
ka „Bluszczu".

Sprawy gospodarcze.
Unormowanie eksportu masła.

Z  dniem 1 grudnia b. r. obowiązywać 
będzie cło w yw ozow e od masła w  w y
sokości 600 zł. za 100 kg. Zwolnione 
od opłaty tego cła będą transporty 
masła, zaopatrzone w  zaświadczenia 
zakładów badania masła stwierdzające, 
że dany transport zawiera naturalne 
masło krowie o zawartości wody, nie 
wyżej 16 % , nieposiadające domieszki 
innych tłuszczów, oraz innych nie
właściwych domieszek. Odnośne za
kłady badania masła zorganizowane bę
dą przez Izby przemysłowo-handlowe 
dla eksporterów indywidualnych oraz 
przez Zw iązki spółdzielcze dla produ
centów zrzeszonych w  tych związkach.

Z  tym samym dniem wprow adzo
ny zostaje przy wywozie masła zw rot 
cła, uiszczonego za sprowadzane z za
granicy i zużyte do w ytwarzania ma
sła, urządzenia i materjały pomocnicze 
w- wysokości 20 zł. za każdych 100 kg 
wywiezionego towaru. Bliższych in fo r
macji w  powyższych sprawach udziela 
Izba przemysłowo-handlowa we Lw o
wie.

POPIERAJCIE 
L. O . P. P.

.  • N A  N a S  a
D R ° G V  n y  od A. 10.65° Ą
R l Ł S Z Ł N - c *  R O i ^t T  6 0 *
fcOCA f A M Y K A  W A R SZA W A  ^  rag jpfe.,

•  * & * « •  U l  /^i  ® m 1Przodkowie dzisiejszego samochodu.
Początki samochodu sięgają X V II  1

^ieku.
Ju ż  od 1680 r. uczeni europejscy 

pracowali nad wynalezieniem pojazdu, 
^tory mógłby sam posuwać się na
przód. Izaak N ew ton pierwszy uza
sadnił teoretycznie możliwość skon- 
strUowania wozu, poruszanego parą.
, W  1770  r. inżynier francuski Mi- 

taj Józef Cugnot skonstruował wóz 
P?i"u.,zany parą, mający na celu zastą- 
Pjenie koni w  artylerji pociągiem me- 
j-hanicznym. W idocznie sam wyna- 
aZca nie spodziewał się rozwinąć zbyt 

?a^rotnych  szybkości na swym wyna- 
azku, skoro nie zaopatrzył go w ha

mulce,. Rezultat był ten, że jeden z 
^ 'pow ażniejszych protoplastów dzi
k s z e g o  auta w  nieoczekiwanym pę- 

rozbił się o mur, w  obrębie któ- 
fe8o odbywały się próby.
.ę "W 1786 r. W illiam Symington, 

2kot, zbudował pierwszy wóz, łą- 
c^ c y  pożytek z w ;ygodą.. Karetka ta,
* . umieszczonem nazewnątrz siedze- 

dla kierowcy, była prototypem  
'  jsiejszego coupe de ville. W  kilka- 
tlascie lat później wprowadzono pierw- 
S2e resory.

'W 1S29 r. J . H. James osiągnął na 
^ p c h o d z  ie swej konstrukcji szyb

1 o* '  ’
dz

° Sc 24 km. na godzinę, w  parę zaś 
at .Potem wprowadzono coś w ro- 

^  aJU specjalnej skrzynki przekładnio1-

Pe
'Wszystkie te w ozy były porusza- 
Parą. N ie zaliczamy ich jednak do

poprzedników lokom otyw y, gdyż me 
kursowały po szynach, lecz po zw y
kłych drogach. Ponieważ nie można 
było nabierać wielkich zapasów węgla 
i w ody, ze względu na ich wagę i ob
jętość, więc zatrzym ywano się co 
kilkanaście kilom etrów dla zaopatrze
nia się w' paliwo.

Pierwszy nowroczesny samochód 
został skonstruowany w  1S94 r- przez 
Elwood'a Haynes‘a, za co czcigodny 
wynalazca został aresztowny pod za
rzutem zakłócenia spokoju publiczne
go. Ja k  widzim y, przyjęcie przez spo
łeczeństwo jednego z największych 
w ynalazków  ostatniej doby było nie 
nazbyt przychylne.

G dy porów nyw ujem y niezgrabne, 
wlokące się wolno, samochody z lat 
ubiegłych z dzisiejszemi autami, które 
są wcieleniem chyżości i elegancji, ma
my wrażenie, że niema między niemi 
nic wspólnego. W  istocie rzeczy jest 
przeciwnie. Jak  stwierdzają dane Biu
ra Badań N aukow ych General Motors, 
niektóre zasadnicze części auta dzisiej
szego, jak: zmieniające się biegi, ha
mulce, sMgęgła, resory, dyferencjały, 
mechanizmy kierownicze i skrzyń ki 
przekładniowe miały już swe odpo
wiedniki w  pierwszych samochodach 
ubiegłego stulecia. Rzecz oczywista, 
odpowiedniki te miały charakter pier
wotny, tern niemniej jednak, wiążą o- 
ne węzłem rod ow ym ‘ wszystkie samo
chody na przestrzeni obvdwu wieków.

G. M. „

G i e ł d y ®
GIEŁDA LW O W SK A .

Lw ów , dnia 8 listopada 1929.
4 34 1. z. Tow . Kred. Ziem. 52.—.

GIEŁD A Z B O ŻO W A
Lw ów , dnia 8 listopada 1929.

W obrocie giełdowym nadal tylko 
ziemniaki.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo

kojne.
Loco Podwołoczyska: Ziemniaki przem y

słowe od 4 .jo  do 5.— .
Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 8 listopada 1929
Dolary St. Zjedn. 8 91 ‘00 8 ’93-00 8'89 00
Franki francuskie 34'88'50 34’97 35 80
Belgja 124-7400 125'05'00 124'43 00
Holandja 359-99 00 360-89 359 09
Kopenhaga 238-93-00 239'53'00 238-33 00
Londyn 43-5000 4 3 '6 1 '00 43-3900
Nowy Jork 8-89-75 8-91-75 8'87-75
Paryż] 35T 225  35-2100 3 5 0 3 0 0
Praga 26 '4075 26'47'00 26-34-00
Szwajcarja 172-8200 173-3500 172-39 00
Sztokholm 239-38-00 240-18 00 238-98 00
Wiedeń 125-40 00 125'69-00 12507-00
W iochy 46-71-25 46-83-00 46-49-50
5 1/„ pożyczka konwersyjna 47-25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50 50 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 64'00 66 50 00'00 
8%  listy zastawne Brn^u Gosp. Kraj. 94'00 
8";,| listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 ' t, oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94‘00,

GIEŁD A W AR SZA W SK A .

Warszawa, 8 listopada '.0^9

Bauk Dysk. 
Bank Hand!.

127-00
.120-00

Iviocirzejów 
Ostrowiec B,

20'/O
,7800

Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

78-50 
172-00 
85-00 

105-00 
12500 

31-00 
7900  
38-00 
36-50 
70-50 
49 00

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 83"85

GIEŁDA
Wiedeń, 8 

169-85-00 
124-13-00 

4-23-75 
19010 

34-63-75 
3719-00 
70-09-65 
27-95-50 
2 1 0 1  08 
79-82-00 

137-5500 
0-933 
0-935

Bankyerein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
.Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

21-50 
94-00 
5Ł15 
50-00 
13-50 
25-25

10-08-00

Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Matop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

WIEDEŃSKA.
listopada 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Ka-paty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

25-50
1000
80-00
1050

106-00
1100
27-00 
29-50
28-50 
21-00

235-25

41-50 
22-75 

000 
100-00 
113-00 
35-00 

839-75 
179 40 
411-00 
107-10 
355-00 

13-25 
13 80 
64-25 

113-50 
4-40 
4-50 

33-50 
28-00 
10-00.

0 1 5

j

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 8 listopada 1929 

Paryż ' 20-32-50 Berlin 123-45 00 
Londyn 25 T 7 2 5  Wiedeń 72-5600
Nowy Jork 5-15"95"00 Praga 15'28 00
W łochy 27"02"50 Warszawa 57'85"00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny; 
"  . Dr. MARCELI S Z A R O T A ., *
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. VI. 302/29/3. Umorzenie weksla. N a 
wniosek Oleksy Sambora, Stefana Sokirki, 
Michała Popławskiego, rolników z Podusilnej 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
zaginionych 5 (pięć) weksli bez d-aty i kwoty, 
a opiewających 1 do 700 zł., 1 dć> 300 zł., żaś 
dalsze 3 do 600 zł., podpisanych i akceptowa
nych przez Oleksę Sambora, Stefana Sokirkę 
i Michała Popławskiego i w zywa się posiada
czy tych weksli, aby zgłosili swe prawa do 60 
dni od daty edyktu. W  razie przeciwnym u- 
znalby Sąd po upływie tego terminu te weksle 
jako pozbawione znaczenia. 9555

Sąd grodzki, Oddział V I.
Przem yślany,. dnia 25 września 1929.

N c. X . 788/29/2. Zarządzenie umorzenia 
weksla. N a wniosek Tadeusza Goldlusta w 
Łodzi podejmu:e się postępowanie celem umo
rzenia niżej opisanego weksla, który w nio
skodawcy miał zaginąć. W zywa się posiadacza 
tego weksla, aby go w przeciągu sześćdzie
sięciu dni od dnia ogłoszenia tego zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi. Wrazić przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu weksel 
ten za um orzony. Weksel wystawionym  był 
przez Jakóba Grossfelda dnia 1 1  lutego 1929 
na sumę 300 zł. płatnym  w dn. 20 paźdz. 1929 
w Krakowie ul. św. Sebastjana 16. Remiten- 
tem był, Salomon Sternberg żyrantem H. 
W olbarski i Ska. 9548

Sąd grodzki cyw. Oddział X .
Kraków , dnia 28 października 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1882/29. Edykt. Na wniosek Am alji 

Ringel odbędzie się dnia 28 listopada 1929 o 
godzinie 9 przedpołudniem w tut. Sądzie biu
ro N r. 6 licytacja połowy realności wiejskiej 
whl. 240 kg. Drozdowice, składającej się z 
karczm y drewnianej i takiegoż budynku go
spodarczego tudzież z ogrodu o powierzchni 
837 s. kw. W artość szacunkowa 4.608 zł. jo  
gr. Najniższa oferta 3.072 zł. 32 gr. 9601

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jag., 4 października 1929.

E. 3513/29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie w biurze N r. 1 1  licytacja 
całej realności whl. 110 5  gminy kat. Pod
hajce, składającej się z pl. bud. 424/1, 
oceniona na 200 zł., najniższa oferta wynosi 
100 zł. W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przeglądnąć w ’ sekretarjacie sądowym. 

Sąd grodzki, Oddział V.
Podhajce, dnia 8 października 1929. 9594

E. 748/29. Strona zobowiązana Marja Ma
jorowa i małol. Zbyszek M ajor. Edykt licy
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie
rzytelności. Na wniosek Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Krakowie i sp. strony egze
kwującej odbędzie się dnia 30 listopada 1929 
o godz. 9.30 przedpoł. w Sądzie w biurze N r. 
23, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun
towa gm. Lanckorona whl. 2 134 , oznaczenie 
realności: cała realność tj. 1 mórg 737 sążni 
kw. ziemi bez budynków, wartość szacunko
wa 10.000 zł., najniższa oferta 6.666 zł. 66 gr.; 
cały dom mieszkalny (willa) bez placu, w ar
tość szacunkowa 18.000 zł., najniższa oferta 
12.000 zł.; drzewostan na parc. gr. Ik. 1806/1 j, 
wartość szacunkowa 1.000 zł., najniższa oferta 
666 zł. 66 gr. Razem wartość szacunkowa 
wraz z przynalcżnościami 29.000 zł., najniż
sza oferta 19 .333.32 zł. Do realności whl. 2134  
ks. gr. Lanckorona należą przynależności, o- 
szacowane jak wyżej. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 9591

Sąd grodzki.
Kalwarja, dnia 1 1  października 1929.

E. 938/28. Ed ykt licytacyjny. Dnia n -g o  
grudnia 1929 o godzinie 8-mej rano odbędzie 
się w tut. Sądzie, sala N r. j ,  I p. licytacja 
połow y pgr. 650/13 i 1573, I574/1 . I 7 7 i M°> 
1771/42, 1771/43. 1 7 7 1  ̂ 44  i I77 I/4 L  gminy 
Demycze A nny z Łukaszczuków Giżowskiej 
własnych, wartości szacunkowej zpn. na 62.762 
zł. jo  gr. Najniższa oferta 41.830 zł. 04 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 9597

Sąd grodzki, Oddział II.
Zabłotów, dnia 22 października 1929.
E. 506/28. Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Sary z Stachlów Jah r odbędzie się dnia I I  
grudnia 1929 r. o godzinie 10 przedpołudniem 
w  tut. Sądzie, biuro N r. j  sprzedaż 4 1/130  
części realności whl. 862 gm iny Zabłotów 
nieobjętej masy spadkowej po błp. Chunie 
Stąchłu zastąpionej przez kuratora D ra M u- 
rowycza własnych, stanowiącej plac budowla
ny. W artość szacunkowa 996 zł. 30 gr. N a j
niższa oferta 498 zł. i j  gr., poniżej której 
SpFSedai nie nastąpi. JJ96

Sąd grodzki, Oddział II.
Zabłotów , dnia 30 października 1929 .

E. VIII. 6346/2816. Edykt licytacjny. N a 
Wniosek strony egzekwującej dra Leona Bie- 
geleiscna w Warszawie odbędzie się dnia 1 1  
grudnia 1929 r. o godz. 9.30 przedpoł. w biu
rze N r. 49 licytacja 3/16  części realności whl. 
65 gm. kat. Kraków Dz. X X III. Warszawskie 
obejmującą p. bud. Ikat. 1 3 4  na której stoi:

dom parterowy z cegły przy ul. Aleji K ró 
lewskiej I. 57, budynelG stajenny Z wozownia
mi ' źf cegły, budynek gospodarczy z drzewa 
ogród" lkat. 135 obszaru 87 ar. 37 m. 20, 
wartości szacunkowej 26897 zk °4  Sr- 0 naj
niższej ofercie 13448 zł. 52 gr. Do realności 
whl. 65 Warszawskie należą następujące przy
należności studnia betonowa, ogrodzenie, bra
ma żelazna, 300 sztuk drzew owocowych, 390 
sztuk krzewów owocowych oszacowane na 
6,967.000 zł. t. j. 3/16 przynależności oszaco
wanie 1.306 zł. 29 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 9585)

Sąd grodzki cyw. Oddział V III
K raków, dnia 8 października 1929.

E. 1122/28. Dnia 27 listopada 1929 o godz. 
9 przedpołudniem biuro 27 podpisanego Sądu 
odbędzie się licytacja 1/5 części whl. 139, 291, 
324 i 353 gminy Muszkarów. Najniższa oferta 
927 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział III.
Borszczów, dnia 20 września 1929. 9588

E. 682/29. Dnia 3 grudnia 1929 o godzinie 
9 rano, odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 
N r. egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytację realność whl. 118 9  ks. gr. gm. kat. 
Lipnik objętej, Józefa i Konstancji Krauzów 
po połowie własnych o powierzchni 450 sąż. 
kw. w raz z domem parterowym  m urowanym  
o 2 kuchniach, 7 pokojach, 2 przedpokojach, 
stajni na bydło i koni oraz kuźni. Wartość 
szacunkowa wynosi 50.090 zł. 90 gr. N ajniż
sza oferta poniżej której sprzedaż nie może 
p rz ą ść  do skutku wynosi 25.045 zł. 4.5 gr.

Wadjum wynosi 5.010 zł. W arunki licy
tacyjne są do przejrzenia w sekretarjacie Sądu 
Grodzkiego w  godzinach urzędowych. 9587 

Sąd grodzki, Oddział V
Biała dnia 8 października 1929.

E . 3787/29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod
pisanym Sądzie biuro 52 licytacja 170/480 
części realności obj. whl. 1004 i 38/480 części 
whl, 1005 gminy Kalinów oszacowanych na 
33 14  zl. 30 gr. Najniższa oferta wynosi 2209 
zł. 55 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi 

Sąd grodzki.
Sambor, 18 października 1929. 955 °

E. IX . 1967/29/j. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Chaima M ordkę Engelsteina jako stro
ny egzekwującej odbędzie się dnia 1 1  grudnia 
1929 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie ul. św. 
Jana N r. biura 44 II. p. licytacja połowy re
alności whl. 655 składającej się z parc. bud. 
137  z budynkami, i parcel grunt. Do tej re
alności przynależy parkan oszacowany 90 zł. 
W artość szacunkowo tej połowy zpn. 8070 zł. 
Najniższa oferta 5380 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 9549

Sąd grodzki cyw. Oddział IX .
Kraków , dnia 15  października 1929.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
Cg I. Ja  559/29. Edykt. Strona powodowa 

Murgi Sternberg w Zabłotowie wniosła skar
gę przeciw stronie pozwanej M ordkowi Thau
0 ustalenie nieistnienia prawa itd. Audjencja 
do ustnej rozpraw y została wyznaczona na 
dzień 15  listopada 1929 godz. 10 przedpoł. 
w tym  Sądzie sala rozpraw N r. 63. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się Dra M. Goldberga, adwokata 
w K ołom yji kuratorem, który ją będzie za
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do
tąd, dopóki ona sama się nic stawi i nie usta
nowi pełnomocnika. 9600

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołom yja, dnia 15  października 1929.

L. 1223/29. P. dr. Leib Landau, adwokat 
w Przemyślu zgłosił zamiar przeniesienia swo
jej siedziby urzędowej do Lwowa, w  okręgu 
Izby Adwokackiej lwowskiej a substytutem 
jego ustanawiamy p. dra. Efroim a Salomona 
Schuazmana, adw. w Przemyślu. 954°

Z  W ydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 4 listopada 1929.

Cw. J .  I. a. 148/29/1. Strona powodowa: 
Fa Ziarno, w ytw órnia chleba w Krakowie 
wniosła skargę wekslową przeciw stronie po
zwanej: Adolfow i i Jakóbow i Beckom w Z a 
kopanem. . o 4.000 zł. zpn. i na skutek tej 
skargi wydanym  został wekslowy nakaz za
płaty. Ponieważ miejsce pobytu Jakóba Becka 
jest nieznane, ustanawia się p. dra Syropa 
Adwokata w  N ow ym  Sączu kuratorem , k tóry 
go będzie zastępował na jego koszt i niebez
pieczeństwo dotnd, dopóki on sam się stawi
1 nie ustanowi pełnomocnika. 9583

Sąd okreeow ”  W ydział I.
N ow y Sącz, dnia 22 października 1929 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 1 1 6 / 29/ J. Edykt. Uchwałą Sądu okrę

gowego w Samborze z dnia 14 października 
1929  Sa. 1 1 6 /29/3 otwarto postępowanie ugo
dowe do majątku Bernarda i Kalm ana Weiss- 
barów, kupców  w Borysławiu. Ustanowiono 
komisarzem ugodow ym  dra Zygm unta Osu
chowskiego, Naczelnika Sądu G rodzkiego w 
D rohobyczu , a zarządcą ugodowym  Eisiga 
Landesa, kupca w  Borysławiu. W ierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego naj
później do dnia 18 listopada 1929. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 1 1  grudnia 1929

o godzinie 10 w Sądzę grodzkim w Drohoby
c z u  — sala N r. 51. 95 52

Sąd okręgowy, Oddział V.
, Sambor, dnia 21 -aździernika 1929.

:: ' Sa. 56/29/11. Zatwierdzenie ugody. Ugodę
■ zaw artą między dłużnikiem Samuelem Glei- 

cherem kuoccm w Drohobyczu a tegoż wic- 
•/rzycielami przy audjencji ugodowej dnia 29 
^sierpnia 1929 zatwierdza się. 9557

Sącł okręgowy W ydział V.
Sambor, dnia 14 października 1929.

i  ' Sa. 68/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. D łużnik: Józef B y k , ' kuśnierz, na 
Wolance. Otwarte na wniosek Józefa Byka, 

/kuśnierza na Wolance postępowanie ugodowe 
'do jego majątku się zastanawia (cofnięcie wnio 
sku). . 95 58

- Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 7 sierpnia 1929.'

Sa. 33/29/89. Zatwierdzenie ugody. Ugodę 
'zaw artą między dłużnikami Dawidem Griin- 
bergiem i Bernardem Weissbardem kupcami 
w  Borysławiu a ich wierzycielami przy au

d ien c ji ugodowej w  dniu 7 czerwca 1929 za
twierdza się. 9559

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 3 lipca 1929.

Sa. 9/29/47. Zatwierdzenie ugody. Zaw ar
tą  między dłużnikiem Karolem  Szopianem 
funkcjonarjuszem Kasy Chorych w D rohoby
czu a wierzycielami przy audjencji ugodowej 
dnia 8 maja 1929 ugodę, zatwierdza się. 9561 

Sąd okręgowy W ydział V .
Sambor, dnia 1 lipca 1929.

Sa. 74/29/18. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do mająt
ku Abrahama Toreschreibera zastanowiono 
(cofnięcie wniosku). 95^2

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 14 października 1929.

Sa. 6/29/32. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między dłużnikiem Samuelem Schiffmanem 
kupcem w Stryju ul. Gołuchowskiego 5 a jego
wierzycielami na audjencji dnia 16  maja 1929
ugodę zatwierdza się. 9579

Sąd okręgow y W ydział IV.
Stryj, dnia 29 czerwca 1929.

Sa. 91/29/30. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do mająt- 
uk dłużnika Mieczysława Hausera, kupca w 
Borysławiu zastanowiono (cofnięcie wniosku). 

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 28 września 1929 9563

Sa. 70/29/18. Odmówienie zatwierdzenia 
ugody. Dłużniczka: Am ałja Baumgarten, ku
pcowa na Wolance. Sąd okręgowy w Samborze 
odmawia zatwierdzenia ugody, zawartej dnia 
1 1  września 1929 między dłużniczką z jednej 
a wierzycielami ze strony drugiej. 9566

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 18 września 1929.

P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K A  i sprzeda* 
broni Bolesława Jankowskiego, Lwów, Czar- 
nieckiego 1. 2, wykonuje wszelkie reperacje 
pod gwarancją. 933* ■10

ARTYSTYCZNA p r a c o w n i a
 ..............  ■■ ■ ■ ■ ■  ■ A  B A Z  U ROW
HOFFMANA 30 (parter) KUCZEROWA
CENY NISKiE. —  TELEFON 79-17
    —
P R Z E C Z Y T A J! Parowa naprawa śniegowców 

i kaloszy oraz obuwia na gumowych p°" 
deszwach naprawia gumą indyjską zapomoc? 
aparatu zagranicznego. Uwaga na adres' 
Piotr Srokowski — Gródecka 29. Sklep 
z frontu a nie w podwórzu. 9419-1°

KONCES. BIURO PORADY W  SPRA
WACH WOJSKOWYCH I POBORO
WYCH WNOSZENIE PODAŃ. —  ZA
STĘPSTWA S1RON. LWÓW, KOŁŁĄ

TAJA 4. —  Schody V. (parter).

Kursy handlowe D yr. P. R U T K O W SK IE G O , 

Lw ów , św. Zofji 5, II p. przyjm ują wpisy 
na j-c io  mies. ranne i wieczorne, steno- 
grafja polska i w obcych językach. Wpisy 
codziennie od 10 — 12  i 4—7-mej. 9455-5

■ł
ZAK ŁAD  techniczno-dentystyczny  
F R A 1V C I S 2 1 E ; k  R O S Y l i  
Lwów S ta sz ica  8 I p. — Telef. 67-02

Na odbytem dnia 17  października 19*? 
roku Walnem Zgromadzeniu spółdzielczej 
hurtowni „L A B O R “  we Lwowie, uchwalono 
spółdzielnię zlikwidować.

Jako  likwidatorowie tej spółdzielni wzy
wam y wszystkich wierzycieli, aby pretensje 
swoje zgłosili nam najdalej do dni 30.

W e Lwowie, dnia 6 listopada 1929.

„L A B O R " spółdzielcza hurtowni* 
aptekarska w likwidacji 

we Lwowie, ul. Gródecka 1. 3°-
W ladyslaw Dobrzański, Kajetan KajctanowicZ. 
Bernard Scheinbach, Michał Terlecki — Li

kwidatorowie. 9545'ż

K U R S Y  P R Z Y G O T O W A W C Z E  
do wstępnych egzaminów do 4 klas niższych 
Gimnazjum i I R o k  Seminarjów Nauczyciel
skich (męski i żeński) rozpoczynają się dni* 
10  listopada br., w  lokalu S to w arzy sz en i*  
Nauczycieli, Lw ów  — Zim orowicza 17 , parter- 
Zgłoszenia codziennie od 25 październik 

rano od u  — 13, 959°'3

Czy chcesz się uwolnić 
nieszkodliwą drogą od

A R T R E T Y Z M U
REUMATYZMU, ISCHIASU 

I BÓLU L K R ZYŻA ?
Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem 
cierpieniem, które nie oszczędza ani biednych, ani boga
tych i znajduje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. 
Formy, w jakich się to cierpienie przejawia, są bardzo 
różnorodne i często bywa, że choroba zupełnie inaczej 

określona okazuje się później niczem innem, jakj^j Ł
REUMATYZMEM.

Czasem są tobole 
w członkach i sta
wach czasem opu
chnięcia członków 

zniekształcenia 
rąk i nóg, drganie, 
kłócie, darcie w 
różnych częściach 
ciała, czasem na
wet osłabienie 
wzroku jest skut
kiem reumatyzmu 

 _i artretyzmu. R ó
wnie różnorodne jak forma tego cierpienia są środ
ki lecznicze, różne mikstury, maści, lekarstwa i tp., 
które się przeciw tej chorobie stosuje. Większa 
część tych środków  nie jest wogóle w stanie wy

leczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę.
T o  co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środ

kiem źródlano-leczniczym .łl 
który już wielu cierpiącym dopom ógł. 
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko na

wet w wypadkach f*-.
Choroby chronicznej zastarzałej. 

A żeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, posta
nowiliśmy sobie każdemu, kto d o  nas napisze, po
słać pouczającą broszurkę • kuracji żródlano-lecz- 

niczej
Zupełnie darmo.

K to zatem cierpi i pragnie się od bólów  uwolnić, 
niech napisze, nie zwlekając dziś jeszcze 

August M&rzke, Berlin WHm ersdorf, 
Bruchsalerstrasse 5. — Oddział 83.

mm
ogłoszeń : Za 1 wierąz milimetrowy 1 szpaltowy kolurafcy 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr,{ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane** 

nekrologii 40 grą w kronice, repertuarze, na stronach te l^ o y y c h , w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 gr.j po kronice 50 gr. na I-seej (pod nagłówkiem) 808*“ 
drobne ogłoszenia za słowo drebpe ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800

Ogłaszania tabelaryczne cyfrow e 50% , zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Poiska*/Łw ow , tu. C k a rą lciyzar 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na ieżytoić pocztowa opłacona ryczałtem-


